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godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mie
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D o n ie s ie n i*  p r y w a tn e  , jakoto o zaręczynach, 
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w Frankfurcie: n. M. Haassenstein & Yogler i G. Ł 
Daube & Comp.; w Wari. „wH Reichman & Frendier 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoazenln zwyozajne za jedne 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 et. — I.* słana za wiersz łub jego miejsce 80 cl
— Głosy pnbllozneiol za wiersz lub jegu miejsce 50 -t
— Prywatna korespendenuya 8 ot. od wyrazu. — 
Karty knrespondeneyjnn dla drobnyeh ogłMzeń 80 t

BIURA REDAKCYI: ni. Kopernika 7. I. piętro 
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BIURA ADMINISTRACYI: ul. Karola Lndwika 3 (sklep) 
otwarte od godz- 8 rano do 7 wieozorem ^ez przerwy

Swojszczyzna.
Lwói d. 30 października.

Rada państwa ukończyła dzieło, 
które słusznie może byó poczytane za 
jedno z donioślejszych w dziedzinie 
polityki sooyalnej i będzie stanowiło 
fundament dalszego humanitarnego u- 
stawodawstwa. Austryaoka rada pań- 
stwą nie potrzebuje ostrogi socyalnyoh 
reformatorów, jak  bowiem w wielu in 
nych sprawach, tak też i w sprawie 
swojszczyzny zgłosili się nowatorowie 
rewolucyjni ookolwiek zapóżno. Rada 
państwa bez ich zachęty uchwalając 
ustawę o swojszozyźeie usunęła osta
tnie resztki dawnego surowego usta
wodawstwa, dotyczącego biednych.

Nowa ustawa umożliwia każdemu 
nabycie pełnych i niekwestyonowanych 
praw obywatelskich w obranem przez 
się miejscu pobytu. Dzieje europej
skiego, a zwłaszcza angielskiego usta
wodawstwa, dotyczącego ubogich, opo
wiadają o jaskrawych wybrykach ego
izmu i ohciwośoi, występujących za
wsze na jaw, ilekroć cnodziło o prawo 
przyznania obywatelstwa robota ' om i 
zarobnikom w miejscach, w których 
osiedli, opuszczając wieś rodzinną. — 
Chodziło o to, aby tym „przybłędom* 
w razie, gdy zachorują lub dojdą do 
nędzy, nie "byó obowiązanym do nie
sienia bezpłatnej pomocy.

W Anstryi prawo swojszczyzny u- 
ohwalono .w zupełnej ciszy i spokoju 
i wkrótoe już stanie się, że w aktac1 
urzędowych nie będzie można czytać 
o żadnym poddanym austryackim, o 
bywatelu, którego bez chwili odpo
czynku z miejsca na miejsce pędzono 
dlatego, bo nie można było zbadać do 
której właśoiwie gminy należy. Z dru
giej strony małe gminy nie będą się 
już uginały pod oiężarem kosztów na 
u trzy manie w szpitalaoh wielkomiej • 
skich dawno niewidzianych członkó r 
swoich i na zaopatrzenie odstawionych 
dó miejsca przynależności biedaków.

Jak w wielu okolicach zaginęła pa
mięć wozów pocztowych, bo techni
czny pc tęp zastąpił je  lepszymi środ
kami lokomooyi, tak niedługo już  zni
knie wóz szUpaśniczy, stanie się mytem 
tyoh czasów, w któryoh usiłowano za
radzić nędzy ludzkiej w ten sposób, że 
nędzarza w nowe niemniej nędzne oto
czenie stawiano. Zmieniało się w ten 
sposób tylko miejsce pobytu, a nie 
położenie materyalne odstawionego. 
A ile na ten prooeder wydawano pie
niędzy — powiada Fremdenblatt — to 
okazuje Bię z obliczeń p. Ghona, do
konanych dla miasta Wiednia. Z nie
go wywożono oorocznie do 10 tysięcy 
nędzarzy, przynależnyoh do gmin ob
cych, a koszt ioh wywożenia docho
dził do półtora miliona złotych.

Nowa ustawa działać będzie także 
poniekąd w s t e c z ,  a to o tyle, że po
woływać się będą na nią mogli wszy
scy ci, którzy bez przerwy mieszkają 
W oboej sobie gminie od r. 1891. Z ro
kiem tedy 1901 rozpocznie się nf by
cie swojszczyzny przez zasiedzer .e i 
od tego rokn zaczną się ooraz licz
niejsze zdaraaó wypadki uzyskania 
swojazozyzny dla samego siebie, a nie 
na mooy pochodzenia od ojca, który się 
gdzieś tam w małej wioszczynie na 
prowincyi urodził.

Z bark uboższych gmin zacznie 
się zsuwać powoli nieznośny ciężar, 
dotychczas dźwigany. Ubodzy nie bę

dą odtąd zmuszani do troszczenia się 
o żyoie ubogioh swoich współobywa
teli, od których nic dotychczas nie 
dostali, ani pracy, ani pomocy.

Wsteczna działalność ustawy ma 
jeszcze głębszą przyczynę, którą za
znaczył przedstawiciel rządu w czasie 
debaty nad nowem prawem. Nie mo
żna było nawet myśleć o dalszem so- 
cyalnem ustawodawstwie, o ustawo- 
wem uregulowaniu kwestyi ubogich, o 
wydoskonaleniu ustaw, dotyczących 
starców i kalek niezdolnych już do 
pracy, póki się nie miało do tego pod
stawy w ustawie o swojszczyźnie, od
powiadającej nowoczesnym warunkom 
zdobywania pracy i utrzymania.

Podstawę taką uzyskauo nakoniec. 
Nowa ustawa zamyka jeden perjod za
starzałych stosunków, a otwiera nowe 
drogi dla socyalnego rozwoju, „a par
lament bez walk nadzwyczajnych, dcz 
niezwykłego oporu wielu ciężko na- 
ruszonyoh interesów, dokonał dzieła 
humanitarnego, zapewniającego naj
biedniejszym z pomiędzy biednych 
prawo do życia — a dokonał w kró
tkim czasie po przyznaniu licznym 
milionom prawa wyborczego.

Wykluczenie Waszatego
z k lu b u  m ło d o czesk ieg o .
Komunikat klubu młodoczeskiego, 

wydany w sprawie znanego moskalo- 
fila i najskrajniejszego posła młodo-

i'czeskiego Waszatego, brzmi tak:
Już od roku 1891 poseł dr. Wasza- 

ty  na publicznych zgromadzeniach 
'wyborczych atakował klub młodocze- 
ski, którego był członkiem aż do dnia 
dzisiejszego i oskarżał go o to, że 
działa na szkodę interesów ludowych. 
Ostatnim razem uczynił to w niedzie
lę 25 bm. wMirowicach, gdzie między 
innemi i to twierdził, iż on jest jedy
nym strażnikiem dobra ludu, inni zaś 
ozescy posłowie napędzają tylko gro
sza ludowego kasom żydowskich przed
siębiorstw asekuracyjnych. Tego ro
dzaju oskarżenia zniewoliły klub mło- 
doozeski do zbadania występów p. Wa
szatego poza klubem. Stało się to na 
wniosek posła profesora Błażka.

Poseł dr. Dyk zdał sprawę z miro- 
wickiej mowy Waszatego, której był 
słuohaczem, a to co opowiedział, wy
wołało w klubie jak największe obu
rzenie.

Dr. Waszaty zaprzeczył wszystkie 
mu, mówiąc, że nie atakował klubu,

Sonieważ w ogóle należy do najzgo- 
liwszych i najspokojniejszych ludzi i 

dodał, że takie też świadectwo wy
stawił mu nieboszczyk dr. Juliusz 
Gregr.

Poseł Adamek wywodził, że dr. Wa
szaty nie dokonał nigdy niozego re
alnego, szerzył tylko niezadowolenie i 
udaremiał skuteczną pracę swego klu
bu. Ponieważ się powołał na dr. Ju 
liusza Gregra, to on (Adamek) musi 
przypomnieć i może to na Boga za- 
przysiądz, iż dr. Juliusz Gregr przed 
licznem gronem osób nazwał dr. Wa
szatego . . . poniem, który nie zasłu
guje na to, aby go z klubu wykluczo
no, lecz na to, aby go z niego wypę
dzono. Ani mówca (Adamek) ani wielu 
innych członków klubu nie odważyli
by się już siąść z tym posłem do je 
dnego stołu.

Następnie polecono parlamentarnej 
komisyi klubowej wygotować w tej 
sprawie swoje wnioski.

Zaproponawała ona, aby klub o- 
rzekł, iż dr. Waszaty wskutek swojej 
działalnośoi winnym jest takiego po
stępku, który je st sprzeczny z zasa
dami klubu i który szkodzi interesują 
i organizacyi stronnictwa, aby też ds 
lej klub przyjął do wiadomości posta
nowienie komitetu egzekucyjnego, iż 
dr. Waszatego nie należy w przyszło
ści uważać za kandydata stronnictwa 
czeskiego.

Wielu mówców uznało to postano
wienie za niedostateczne. Poseł Wohan- 
ka oświadczył, że wystąpi z klubu, 
jeżeli dr. Waszaty dłużej w nim oier- 
pianym będzie.

Posłowie dr. Dworzak i Hajek przy
łączyli się do tego oświadczenia a po
seł dr. Stranski postawił następujące 
dwa w nioski: Klub niechaj nie zabie
ra głosu w kwestyi ponownego rybo 
ru dr. Waszatego, lecz niechaj stanowi
sko swoje w ten sposób dokładniej 
określi, że po pierwsze uznaje postę 
wanie dr. Waszatego za niezgodne z 
przykazaniami honoru i przyzwoitości, 
a powtóre ogłasza, iż dr. Waszatego 
nie uważa nadal za należąoego do klu 
bu czeskiego.

Posłowie Sokol i Szamanek wzięli 
dr. Waszatego w obronę i zwalczali 
szczególnie pierwszy punkt wniosku 
dr. Stranskiego.

Następnie postawili posłowie Wo- 
hanka, dr. Dyk, Koenig, dr. Błażek, 
Hajek, Krumbholz, dr. Lang, hr. Kau- 
nitż, Seichert i dr. Pacak wniosek ści
sły, aby dr. Waszatego poprostu z klu
bu wykluczyć.

Na wniosek profesora Kaizla połą
czono wniosek komisyi parlamentarnej 
z dodatkowym wnioskiem dr. Stran
skiego i w tej formie go też przyjęto. 
Przeciw niemu głosowali tylko posło
wie Purghart, Sokol i Szamanek, a 
przeciw pierwszemu punktowi wnio
sku dodatkowego także poseł Raszin.

Następnie uchwalono polecić komi
syi parlamentarnej, aby ogłosiła fa
kty, które spowodowały wykluczenie 
dr. Waszatego.

Poseł dr. Kurz wniósł, aby na przy
szłość nie zapraszać już dr. Waszatego 
na posiedzenia klubowe. Na to oświad
czyła komisya, iż rzecz ta rozumie się 
sama przez się w konsekwencyi uchwa
ły klubowej.

Przewodniczący klubu dr. Engel 
zawiadomił o uchwale posła dr. Wa
szatego.

M o m l  a n\H Ir . B adeniep .
Lwów d. 30 października.

Nie można zaprzeczyć — pisze pa
ryski korespondent Pester hloydt — 
że sytuacya młodoczechów w Radzie 
państwa staje się eoraż nieprzyje
mniejszą i trudniejszą i to bez ich 
winy i tak, że nic na to poradzić nie 
mogą. Są oni prostem przeciwieństwem 
lewicy. Lewica całą swoją działalność 
i pozycyę opiera na względach i tro 
sce o przyszłe wybory i dlatego prze
skakuje od jednego kierunku do dru
giego, stosownie do usposobienia, ja
kie się objawia w jej okręgach wy
borczych. Członkowie lewicy tu i ów
dzie nawet wydają na łup swój libe
ralizm, jakby dla zademonstrowania,

że nie byi on nigdy szczerym. Nato
miast młodoczeiu prawie zupełnie nie 
liczą się z wyborami. Jeszcze dotąd 
mimo grubych błędów, popełnionych 
w ciągu sześcioletniego parowania, 
cieszy się stronnictwo młodoczeskie 
zaufaniem czeskiego ludu i nawet 
Ws.~zaty z sześciogłowym swoim or- 
a sakiem nie mógł tern zaufaniem 
wstrząsnąć.

Ryłoby też bardzo smutną rzeczą, 
gdyby to stronnictwo po sześciu la
tach życia straciło popularność. Chore 
jest ono niestety na własną prze
szłość. Agitacya, którą przeniosło w 
szerokie masy, zaczyna być dla niego 
niewygodną, albo raczej już  stała się 
miwygodną tamuje je  w swobodzie 
ruchów. Wejście jego do Rady pań
stwa mogło byó tryumfalne, a mogło 
trzymać się swego hasła, bezwzględ
nej opozycyi, gdy widziało takiego 
ozłowieka na czele rządu, który się 
postarał o nazwanie go w sferach naj
bardziej decydujących „dziwucznem 
towarzystwem*. Ministerstwo koali
cyjne nic w tym stosunku nie zmie
liło , bo jego minister skarbu nazywał 
się Ernestem Plenerem, a ten przecież 
od niepamiętnych czasów uchodził za 
najniebezpieczniejszego wroga Cze
chów.

Potem przyszedł hr. Badeni, czło
wiek o żelaznej ręce i uprzejmem obej
ściu, który umiał wygładzać wszelk.o 
ohropowatości. I  dla Czechów był jak 
najbardziej uprzedzającym, starł z nich 
wspomniany wyżej stygmat, wprowa 
dził ich znowu na dwór i nawet skon
statował istnienie kwestyi czeskiej, 
której zaprzeczał poprzednik, sam oby
watel Czech, ks. Alfred Windisch- 
graetz. Rozpoczął nawet rokowania z 
„niedostrzeganymi" poprzednio, lub 
7zgarazonymi młodoczechami, a cho- 

1 ciaż rokowania te oto izyłs mgła le
gendy, to jednak zaprzeczyć nie mo
żna było, iz Czesi w przyj aźniejszym 
stosunku stali do nowego rządu niż 
do dwóch poprzednich. Z usprawiedli
wioną dumą mogH Czesi wymienić 
szereg aktów, dowodzących życzliwo
ści rządu dla Czech, a przedewszyst- 
kiem: usunięcie niemiłego młodocze- 
chom namiestnika hr. Franciszka Thu- 
na, zastąpienie go zupełnie neutral
nym urzędnikiem hr. Karolem Couden- 
hovem, załatwienie przedłożenia w kwe- 
styi ostatecznego uregulowania rzek 
czeskich, subweneya państwowa na 
asanacyę Pragi, akademia państwowa 
sztuk pięknych itd. Były to stanow
cze zapowiedzi, że rząd chce utoro
wać drogę do lepszego pożycia z Cze
chami, zwłaszcza, że dc tych ekono
micznych i cywilizacyjnych aktów do
łączono też zapowiedź ordynacyi ję  
zykowej tj. wprowadzenia ozeskiego 
języka w wewnętrznem urzędowaniu 
w czeskie) powiatach. Musieli przy- 
tem umiarkowani politycy młodoczescy 
rózumieć, że szef rządu nie mógł zbyt 
się spieszyć z reformami, że musiał 
cienie i światło równe na obie strony 
rozdzielać i że zbliżająo się do jednej 
strony nie mógł drugiej ze skały 
strącać.

Musieli uznać faktyczną dobrą wo
lę hr. Badeniego, bo mógłby się był 
tylko stanowczo zbliżyć do lewicy, 
aby z niej i z Polaków złożyć sobio 
większość i w parlamencie, podczas 
gdy sami Młodoczesi nigdy mu tej 
większości stworzyć nie mogli. Jakżeż 
mieli w takich warunkach Młodoczesi 
trwać w bezwzględnej opozycyi i wy

rzucać za okno ewentualne zyski z 
korzystnej sytuacyi? Cóż kiedy lud 
wychowano dla opozycyi, utwierdzano 
go w niej bez przerwy i teraz nie 
chce on nic słyszeć o jedynie skute
cznej polityce oportunistycznej.

Z tych dwóch faktów wypływa dy
lemat, w którym się dziś roztropni 
Młodoczesi znaleźli — a nie ma co 
mówić o ludziach a la Vaszaty, Purg- 
hard i t. d. Podczas dyskusyi nad bu
dżetem te trudności jeszcze wzrosną. 
Można zrozumieć, iz Młodoczesi nie 
mogą przedsięwziąć nagłej zmiany 
frontu, nie mogą zaprzeczyć całej

pracę obywatelską, mając nadzieję, iż 
na tej drodze da się może uzyskać 
pewne ustępstwa ze strony Rosy: dla 
— ni~ powiemy swobodnego — ale 
możliwego rozwoju naszego jpołe- 
czeństwa. Owoż te koła tak sytuacyę 
tę przedstawiają:

„Niejednokrotnie podnoszono na 
tem miejscu, że te koła w Królestwie 
Polskiem, które obiecywały sobie, iż z 
nastaniem rządów cesarza Mikołaja H 
nastąpi zupełny zwrot w postępowa
niu rządu z Polakami i w ogóle obie
cywały sobie rozpoczęcie ery daleko 
sięgających liberalnych refom  — do-

swej przeszłości — ale czyż m ogą1 znały i doznać musiały rozczarowania.
mieć ochotę dopomćdz do zwycięstwa 
najgorszym swoim wrogom? Takie ro
zumowanie można tu  co chwila sły
szeć. Niś możemy byó przyjaciółmi 
rządu — odpowiadali na to Czesi

Wszyscy oględni powiedzieli sobie, że 
nie można oczekiwać nagłego i sta
nowczego zwrotu, nie zaprzeczając je 
dnak nadziei, iż powoli nastanie zła
godzenie dotychczasowego administra-

bo rząd w rezultacie nie uczynił nic dla | cyjnego systemu, a z cz. sem wejdzie 
nas. Pominąwszy już to, że zdanie tojdo publicznego życia i duch swobo- 
nie jest zupełnie zgodne z prawdą, to 1 dniejszy. Zdaje się, że te oczekiwania 
rząd mógłby się w odwet spytać: jo g  r a n i  c z o n e do rozsądnej, s k r o -  
jakżesz mam paktować ze stronnic-[m n e j m i a r y ,  spełniają się obecnie, 
twem, które mi ciągle tylko zęby po- j Rozmaite objawy wskazują, że wpływ
kazuje ?

Istotnie krytyczne chwile nie wol
ne są też od lekkiego cienia komizmu. 
Młodoczesi będą głosowali przeciw bu
dżetowi jako zasadniczy opozycyoni-

tyoh osób w Petersburgu, które są sta
nowczo przeciwne wszelkim reformom 
w duenu zachodnio-europejskim, zna
cznie się zmiejszył. Dla takich sym- 
ptomatów istnieje w Królestwie _ ol-

ści rządu, a tymczasem budżet na rokokiem  największa drażliwość i uwaga. 
1897 zawiera pozycye, o które Czesi Otóż mają tu wrażenie, że humanitar- 
dobijali się od dziesiątków lat. W spo-jny system, zainaugurowany przez je- 
mnis.no juz  wyżej regulacyę rzek, na'nerał-gubernatora Szuwałowa, nie bę- 
co przeznaczono około 900 000 zł., a ] dzie przemijającą fazą, ale ustali się, 
tyleż da i kraj na ten cel. Na asana- nawet w razie jego ustąpienia Jest 
cyę Pragi ma się wydaó 2 miliony i : rzeczą znamienną, że wszystkie osony 
t. d. i t. d. wymieniane, jako ewentualni następcy

Czyż młodoczesi i przeciw tym hr. Szuwałowa, jak  np. Goremkin, Ba- 
pozycyom głosować będą, ponieważ o - ! ranow, Pefrow i inni mężowie stanu, 
świadczyli się przeciw całemu budże- j należą do tego samego kierunku, co 
towi? obecny jenerał-gubernator.

Tak się przedstawia sytuacya Cze- „Najbliższym etapem utorowania le- 
chów, ale znowu powtórzyć trzeb a : pszych stosunków pomiędzy rządem a 
właściwie bez ich winy, bo je st o n a p o F k ą  ludnością są przygotowania 
tylko konse :wencyą tego, co się pier- rozmaitych reform, zmierzających do 
wej stało. Takie konsekweneye bywa- usunięcia zaprowadzonych w Króle
ją  czasem bardzo niemiłe.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 30 października.

Dzisiejszy przegląd wypadków po
litycznych zacząó nam wypada od 
s p r a w  p o l s k i c h .  Wiadomo, że 
prześladowania Polał ów w prowin- 
cyach pod zaborem rosyjskim doszły 
były do tegc stopnia, iż po prostu o- 
szołomiły i znieczuliły braci naszych. 
Żyli, bo żyć musieli — w obec atoli 
jednego ciosu następującego po dru
gim, popadli w bezwładność i w tym 
stanie czekaL tylko, co dalej jeszcze 
gorszego będzie, Śmierć Aleksandra 
III i wstąpienie na tron Mikołaja II, 
a stąd powstaia nadzieja, że przecież 
znośniejsze może zapanują stosunki, 
ocuciła ich z tego odrętwienia — i to 
jedyny dotychczas dodatni dla Polo
ru skutek zmiany w osobie władcy 
Rosyi. Nie podzielaliśmy rigdy zapa
trywań op tymistycznych, jakie wstą- 
piśnie na tron młodego cara budziło 
tu i owdzie — przeciwni atoli jeste
śmy i pesymizmowi, który zawsze ra
czej tylko ku gorszemu aniżeli ku do
bremu prowadzi. Dziś znajdujemy w 
półurz;ę Iowej Polit. Corresp. list z 
Warszawy, pochodzący niewątpliwie

jstwie Polskiem ustaw wyjątkowych, 
względnie do wprowadzenia liberal
nych instytucyj (samorząd miast, ziem- 
stwa itp.), istniejących oddawna w 
Rosyi. — Oswojenie się opinii publi
cznej z powolnem tempem tych re
form i umiarkowanie daleko sięgają
cych żądań, jakie się podnosiły p » u- 
stąpieniu jer? erał-gubernatora Hurki, 
może tylko wyjść na korzyść postę
pującego naprzód polepszenia sy
tuacyi. “

Być może, że i ta  odrobina, o ja 
kiej wyżej mowa, jeszcze jest zabar
wioną optymizmem, — ale cóż warte 
żjcie bez krzty nadziei iż bodaj nie
co lepiej będzie.

Od dnia 17. bm. obraduje na nowo 
p a r l a m e n t  f r a n c u s k i  a począł 
swe obrady w obu Izbach wspomnie
niem wizjfcy caistwa. Odnośna prze
mowa prezydenta Izby posłów, zago
rzałego radykała Brissona, była bar
dzo gorąca i wywołała burzę okla
sków Izby. Juścić Brisson energicznie 
i ie dopuścił do głosu oi ozycyonistów. 
Gabinet w obu Izbach skorzystał ze 
sposobności, aby swoje także podnieść 
zasługi co do wizyty carskiej, a mia
nowicie dojścia jej do skutku (bo 
Faure o nią prosił cara) i jej przebie
gu, a zarazem w Izbie posłów wydał 
hasło oszczędzania czasu, w czem go 
większość Izby poparła. To też dla 
owej oszczędności postanowiono zapo
wiedzianych mnóstwo interpelacy* po-z tych kół, które w Królestwie zai

naugurowały na nowo spokojną, cichą zbierać wedle treści w grupy i za je-

Kra! kra! kra!
Nowela

J a n a  Ł a d y .

(Ciąg dalszy.)

Niech pan mer raozy być spo
kojnym zupełnie — odparł ksiądz, u- 
Amieehająo się i ściskajęo pulchną rękę 
pana Saindoux.

— Nieśmiertelne zasady rewoluoyi 
nauczyły nas wprawdzie mieć współ-

dla cierpienia i nieść pomoo 
medolL. ale w tym wypadku...

— Mnie tego nauczył Chrystus — 
rzekł ksiądz — a i tego jeszcze, że 
kłody chodzi o pomoo bliźniemu, wię- 
oej można ufać serou niż rozumowi.

skinął głową, ale zarazem ru
szył zlekka ramionami.

-— Zapewne, zapewne — rzekł — 
Uważaj jednak na bufet i na zamek 
w  spiżarni, księże wikary, i parnię- 
taj, żeby szafy i kufry były pozamy
kane.

Remy słuohał tych przestróg pana 
mera z niemałem zdziwieniem.

— Ośmielę sią pokornie zaraporto- 
wań panu merowi — zaczął wyprosto
wany z  należytą subordynaoyą.

ra n  Saindouz poruszył głową.

— Wiem już, ■ft.ern — przerwał. — 
Widzę przecie. Otóż t( raz, zabierzesz 
tego hultpja i zaprowadzisz go za księ
dzem na' probostwo.

Strażnik patrzał na swego przeło
żonego, nie rozumiejąc.

— Ależ tam nie ma gdzie go za
mknąć — bąknął — a u nas przecie 
areszt gminny pusty...

Pan mer machnął nieoierpliwie rę
ką, przerywając.

— Do widzenia więo, księże wika
ry — rz skl — do widzenia i daj Boże, 
żi byście mieli szczęśliwą rękę z tym 
hnltajem.

Mówiąc to, zamykał za nimi drzwi. 
Eyli już na nlioy, gdy jeszcze raz ne 
pół je nchylił.

— A pamiętaj oie kluczy dobrze pil
nować na probostwie.

Ku niemałemu zdziwieniu ojca Re
my i ku zgorszenia proboszczowskiej 
gospodyni, Jacąuot nie został wcale 
zamknięty w oblewie przy plebanii, 
jak przypuszczał pierwszy, ani wy- 
pohnięty co prędzej za ogrodową fur
tę, jak  proponowała ostatnia. Zainsta
lowano go w oiasnem mieszkania księ
dza wikarego na piąterkn plebanii — 
a kiedy Mademoiselle Madelon odmó
wiła wszelkiej pomocy „takiej warya- 
oyi“, ksiądz Władysław wziął się wła
snoręcznie do mycia, ozesania i oozy- 
szozania z robactwa swojego małego 
pnpila, który patrzał na niego szeroko 
rozwartemi źrenicami, nie rozumiejąc, 
oo z nim się dzieje. Zrozumiał, że

-dzieje się dobrze, ki6uy go ksiądz, 
1 przebranego we własną bieliznę i wła- 
1 sny kaftanik, zasadził do talerza zu- 
I py i misy dymiących kartofli, mają
cych stanowić znowuż własną kolacyę. 
Jacąuot pożerał łapczyw.e te przy
smaki, błyskając białymi zębami, jak 
dzikie, zgłodniałe zwierzątko. Kiedy 
skończył, ksiądz go spytał, czy głodny 
jeszcze.

Poruszył przecząco giową.
— Pomódl że się teraz żeby Panu 

Bogu podziękować za posiłek prosić 
o k o c  spokojną.

Chłopak spojrzał na niego zdziwio 
nemi oczyma.

Nie zrozumiał tego, co znaczy „mo
dlić się*. W ciągu kilkunastu lat jego 
nędznego życia nikt mu nie mówP 
nigdy o Ojcu, który je st w nieFe- 
siech.

Tego wieczora próbował to uczynić 
ksiądz Władysław po raz pierwszy. — 
Chłopak słuchał zdziwiony z początku,

Eotem obojętny. Na ustach wąskich i 
ladyoh błąka! mu się uśmiech — zda 

wało się, jakby powstrzymywał z tru- 
dnośoią jakiś cyniczny żart.

Żeby go ośmielić i zbliżyć, ksiąu* 
zaozął go rozpytywać o jego dotych
czasowe losy. Jaoąuot z początku nie 
ohciał odpowiadać i tylko wciąż spo
glądał zpodełbt. na swego gospodarza 
jaL wilk. Powoli ośmielił się i rozga
da1 Historya jego była bardzo zwy- 
ozaj^ą. Od kiedy pamiętał, tułał się 
po ulicach Lyonu, przymierając gło

dem, żebrząo i kradnąc. Nie dbał o 
niego nikt, czasem ktoś, przechodząc, 
grosz rzucił — jedna tylko stara Ma- 
r ie t te , ż.braczka, zlitowała się gdy 
było zimno i nikt nie chciał sięgnąć 
do sakiewki. Złodziejskiego rzemiosła 
uczył gc wprawny mistrz, ojciec Gri- 
maud, posługując się chłopakiem, za
garniając zarobek całodzienny i bijąc 
bez miłosierdzia, gdy wróoił z próżne- 
mi rękami. Potem stary poszedł do 
w ięzienia, a Jacąuot zaczął już ne 
własną rękę walczyć o byt. Raz go 
przyłapano — wymknął się policyan 
towi i uciekł z miasta. Odtąd włóczył 
się po wsiach nad kordonem, aż przy- 
błąkał się do Rionney.

Wszystko to wychodziło urywany
mi frazesami, po kawałku, pełne sprze
czności, kłamstw i przechwałek cyni
cznych. Ksiądz pytał go czas jakiś 
potem przestał — i głowę w dół opu
ścił.

Zrobiło mu się bardzo smutno i 
straszno.

Był jeszcze młody — miasta wię
kszego nie poznał, bo w Paryżu kró
tko tylko bawił. Lud znał, znał bie
daków i nędzarzy, o takich jak  Jacąuot 
nie miał pojęcia, nie przypuszczał, abj 
mogli stnieó. Ten mały poganin, bar
dziej zepsuty od starego wieśniaka, 
bardziej nieokrzesany i dziki od czer- 
wonoskórych i ozarnych swych rówie
śników z Ameryki i A£ryki, on go 
wprost przerażał.

Nie porzucił go jednak.

Na szczęście proboszczem nie był 
jeszcze wówczas sztywny i elegancki 
Abbe Dupertuis. Był nim staruszek, 
dośu dziwaczny, chorobliwie rozmiło
wany w archeologii, na której nie ro- f 
zumiał się nic, choć jej poświęcał czas, 
pieniądze i zdrowie. Większą część 
parteru miał zapełnioną staremi cze
repami i apokryficznymi bronzami, 
które dla jego specyalnego użytku 
fabrykował przebiegli leśniacy z o- J 
kolio Rionney. Byle mu w tem jegi 
muzeum nie przeszkadzać, pozwalał' 
na wszystko, wiedzieć nie chciał o ni-
czem.

— Trzym aj ich ksiądz choćby dziesię- j 
ciu, odpowiedział wikaremu, gdy mu ( 
ten wspomniał o zamiarze zajęcia się, 
małym włóczęgą. Byle mi do moich 
urn nie zaglądał i byłem go nie wi
dział.

Wszystkie protestacye i przedsta
wień. a gospodyni pozostały daremne.

Przez trzy dni ksiądz Władysław 
próbował zaszczepić w swego pupila 
zasady re’igii katoliokiej i europej
skiej cywijizacyi. Drugiego dnia już 
pupil dobrał się do jabłek w lochu 
proboszczowskim. Trzeciego dnia z n -  
kły po kolei subrne szczyp':zyki z ja 
dalni, naparstek panny Madelon z ko- 
ralowem denkiem i zegarek księdza 
wikarego. Wszystko znaleziono sta
rannie ukryte pod stosem śmiecia w 
kącie ogrodu. Ksiądz wyrwał wino
wajcę z rąk rozwśoieklonej właściciel
ki naparstka, której zemsta musiała

się ograniczyć na jednym jedynym 
policzku, i zapowiedział i jej i swemu 
pupilowi, że tym razem karać go nie 
będzie.

— Ależ to niesłychane, to hańba, 
grzech, obraza Boża, to Sodoma i Go
mora 1

Protestacye gospodyni me pomo
gły. Jacąuot nie został ukaranj ale — 
nazajutrz go nie stało.

Panna Madelon szukała pół dnia 
po prolostwie i jego przyległoś ciach, 
co mogło brakować. Tym razem nie 
brakowało nic.

— Cc to znaczy — m ów iła; nie 
wziął nic, d o  na nas naprowadzi całą 
bar ę złodziei i zbójów i wszystko 
razem zaDiorą.

Odtąd zaryglowywano i zamykano 
na podwójne zamki wszystkie bramy, 
okna i drzwi na probostwie. Niepo
trzebnie jednak Złodzieje nie przy
szli.

— Widzą, że się strzeżemy, ale to 
nat nie min e później, mówiła Madelon.

Nadeszła wigilia Bożego Narodze- 
ria . Ziina była tego roku dość ostra i 
śnieg padał od kilku dni nie topnie
jąc. Ksiądz Władysław wrócił z dłu
giej wycieczki do różnych biedaków, 
którym roznosił zakupione z własnej 
oszczędności lub wyżebrane od boga
tszych przysmaki świąteczne na kolę
dę.

(C. d n.)
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dnyni zachodem załatwiać, co opozy- 
cya ukróceniem parlamentarnego pra
wa interpelacyi zowie. Odniósł przeto 
gabinet na wstępie nie małe zwycię
stwo, ale opozycya powiada: obaczy- 
my, co będzie dalej.

Carofilska manifestacya w senacie 
francuskim była bledszą aniżeli w 
Izbie posłów, bo nie ozwały się tu po 
przemówieniu prezydenta tak huczne 
wybuchy zapału jak  w Izbie posłów, 
ale też nie było i owych protestów i 
wrzawy, jakie się natarczywie odzy
wały w Izbie posłów. Jakoż i prezy
dent senatu Loubet spokojniej mówił, 
i chociaż użył także wyrazu „nadzie
je*, jak i Brisson, ale bliżej określił 
te nadzieje, unikając aluzyi do odzy
skania Alzacyi i Lotaryngii Loubet 
wyraził się temi słowy: „Ten związek 
z Rosyą, który sprzyja pokojowej i 
dobroczynnej akcyi, budzi najpowa
żniejsze nadzieje równomiernego roz
woju i podniesienia wpływu francu
skiego w świecie. Zaszczyt to przy
nosi rządowi republiki i parlamento
wi, że przez ciągłą troskliwość o od
rodzenie ojczyzny, przez swą ostro
żność i mądrość wywołał dyskusyę 
nad polityką zagraniczną, która umo
żliwiła te świetne wypadki, jakie się 
dokonały. Cały kraj dał wyraz swej 
radości, konstatując rezultaty osią
gnięte. Przesyłamy tedy carowi rosyj
skiemu życzenia chwały i szczęśliwe
go panowania, oraz szczęścia dla car
skiej rodziny i pomyślności dla całej 
Rosyi.*

Czy wizyta carska wywrze spodzie
wany wpływ na ustalenie się stosun
ków wewnętrznych Francyi i sprawi, 
że wywroty gabinetów tak często po 
sobie następować nie będą, — o tern 
wszyscy wątpią, skoro parlamentarzyści 
francuscy w ogóle nie dobrem ojczy
zny się rządzą, ale doktryną i piekiel
ną manią obławiania się i konieczno 
ścią materyalnego opłacania się wy
borcom kosztem interesów ogółu i skar
bu publicznego.

C a r  s k o ń c z y ł  s w o j ą  p o d r ó ż  
z wizytami i wczoraj odjechał z Darm- 
sztadu wprost do Petersburga, aby d. 
1. listopada, rocznicę zgonu swego 
ojca przepędzić już  w swej rezyden- 
oyi. Car wybrał się w drogę dnia 25 
sierpnia, był więc w podróży 68 dni 
z których jednak część na pobyt w 
Kijowie przypada. We Wiedniu bawił 
car dwa, we Wrocławiu i Zgorzelicach 
trzy dni, najdłużej przeto zabawił we 
Francyi, bo pięć dni, gdyż pobyt jego 
w Kopenhadze, Balmoralu i Darmszta- 
dzie liczy się do wizyt familijnych. 
Z wyjątkiem Włoch widział się car z 
naczelnikami wszystkich mocarstw, 
gdyż Turcya i Hiszpania, jakkolwiek 
mają w ceremoniale dyplomatycznym 
prawa mocarstw, nie są w istocie do 
mocarstw zaliczane. W drodze, dnia 
30 sierpnia stracił car swego zaufane
go ministra spraw zagranicznych, ks. 
Łobanowa, jakoż zapewne pierwszem 
dziełem cara za powrotem do domu 
będzie zamianowanie następcy po Ło- 
banowie.

Co do skutków politycznych tej 
podróży cara, co do postanowień, ja 
kie w jej toku zapadły, wszystko je
szcze pokryte jest dość grubą zasło
ną. Zdawało się, że pobyt cara w An
glii minie w zupełności jako akt fa
milijny, a jednak w końcu okazało 
się, że Anglia przystąpiła do koncer
tu europejskiego w sprawie tureckiej, 
od którego się odstrychała i nawet 
miały tam zapaść postanowienia co 
do dalszej akcyi wobec Turcyi. W 
Darmsztadzie miało nawet przyjść do 
porozumienia rosyjsko-francusko-nie
mieckiego w s p r a w i e  e g i p s k i e j ,  
jak ' o tern wczoraj donieśliśmy i od
nośne doniesienie Breslauer Ztg. zape
wne nie całkiem jest mylne, skoro 
dzisiejszy Fesłer Lloyd pod znakiem 
dyplomatycznym, choć o tern donie
sieniu wprost nie napomyka, jednak 
oświadcza, że sprawa egipska jest 
składową częścią kwestyi wschodniej, 
jakoż i angielskie pisma przyznają, 
że Anglia nie będzie mogła uniknąć 
stanowczych oświadczeń i stanowczych 
czynów co do sprawy egipskiej.

Sprawa opalenia przed s|deia.
Wczoraj o godz. 10. rozpoczął się 

prze d sądem przysięgłych w Między
rzeczu proces w sprawie opalenickiej. 
Oskarżonych bronią adwokaci pp. Wo
liński z Poznania, Póppel z Drezdenka, 
Elkus i Urbach z Międzyrzecza. Zawe 
zwanych zostało przeszło 60 świad
ków. Do sali rozpraw wpuszczają ty l
ko za biletami. Udział publiczności 
liczny. Obecni asesor Machatius z re- 
jencyi, prezydent Gryczewski, nad- 
prokurator Muller. Rozprawom przy
słuchują się liczni sprawozdawcy pra
sy tak polskiej, jak niemieckiej.

Oskarżeni są: kowAil Nepomucen
Rajewicz, syn jego kupiec Kazimierz 
Rajewicz, czeladnik rzeźnieki Hipolit 
Stelmaszyk, robotnik Walery Wawer, 
robotnik Kazimierz Kłaczyński, ślu
sarz St. Urbański, rzeźnik Fr. Śmierz- 
chalski, kowal Piotr Filipowski, pie
karz Michał Roj. Oskarżenie zarzuoa 
Rajewiczom, Stelmaszkowi, Wawerowi, 
Kłaczyńskiemu i Urbańskiemu, iż wzię
li udział w publicznym pochodzie, na 
który nie udzielono przyzwolenia ; da
lej według aktu oskarżenia stali się 
w innym i: Kazimierz Rajewicz, Stel
maszyk, Wawer, Kłaczyński, Urbański, 
Filipowski, Smierzchalski, Roj i to 5 
pierwszych, że przez dalszą czynność 
samodzielną, kiedy zgromadził się pu
blicznie tłum ludzi i wspólnemi siła
mi dopuścił się gwałtu na jednej oso
bie, wzięli udział w tern nagromadze
niu się i to Kazimierz Rajewicz, Stel

maszyk, Wawer, Kłaczyński, Filipow
ski, Śmierzchalski, Roj, że dopuścili 
się gwałtownych czynów przeciw j e 
dnej osobie i przez tenże czyn z roz
mysłem sponiewierali komisarza ob
wodowego Carnapa i pokrzywdzili na 
zdrowiu i to : a) wspólnie, b) także 
przy pomocy niebezpiecznych narzę
dzi, kijów i pochodni.

Stan sprawy przedstawia akt oska
rżenia, jak  następuje:

Dnia 14. września br. po południu 
rozeszła się wieść w Opalenicy, że ks. 
Arcypasterz, będący w Wielichowie, 
przybędzie powozem do Opalenicy, aby 
stamtąd udać się do Poznania pocią
giem, o godzinie 11 wychodzącym z 
Opalenicy. Nepomucen Rajewicz twier
dzi, że po południu o godz. pół do 5 
spotkał jakiegoś wieśniaka, który mu 
oświadczył, że ks. proboszcz z Grodzi
ska kazał powiedzieć, aby się przygo
towano na przyjęcie ks. Arcypasterza. 
Rajewicz, który wraz z obwinionymi 
Stelmaszykiem i Kazimierzem Rajewi- 
czem należy do opalenickiego Towa
rzystwa przemysłowego, kazał, jak sam 
twierdzi, zwołać wszystkich 58 człon
ków tegoż Towarzystwa do lokalu To
warzystwa. Stawiło się 14 członków. 
Rajewicz wezwał ich, aby wzięli udział 
w publicznem przyjęciu ks. Arcybi
skupa. O godzinie 10 wieczorem udali 
się ci członkowie przez główną ulicę 
miasta z muzyką i chorągwiami na 
dworzec, znajdujący się po za mia 
stem i tam się ustawili. Rajewicz we
zwał także robotnika Józefa Mazurka, 
członka katolickiego Towarzystwa ro
botników, aby Towarzystwo to, liczą
ce 109 członków, z pochodniami wzię
ło udział w pochodzie. Mazurek za
wiadomił o tern członków, a między 
nimi także obwinionych Kłaczyńskie- 
go, Urbańskiego i Wawera i ci człon
kowie, między którymi było około 20 
niosąaych gorejące pochodnie, udali 
się w pochodzie publicznym przez 
ulice na dworzec.

Pisemnego pozwolenia do urządze
nia takiego pochodu nie miało żadne 
z tych dwóch Towarzystw, bo ani się 
o nie starano, ani go nie uzyskano. 
Tylko około godziny 7 wieczorem 
spotkał Nepomucen Rajewicz na ulicy 
burmistrza Thorzewskiego i zapytał go, 
„czyby miał co przeciw temu, aby 
ks. Arcybiskupowi urządzono na dwor
cu owacyę, bo zamierzają udać się na 
dworzec i tam się ustawić.“ Thorzew- 
ski odpowiedział na to, że go ta rzecz 
nie obchodzi i odesłał go do inspekto
ra dworca Mullera. Tenże otrzymał też 
pomiędzy 9 a 10 godziną wieczorem 
pismo, w którem zarząd Towarzystwa 
przemysłowego upraszał go, aby po
zwolił na dworcu grać kapeli na przy
jęcie ks. Arcybiskupa. Inspektor Kolei 
zezwolił na to z tern nadmienieniem, 
aby wstępujący na peron wykupili so
bie przepisane bilety. Gdy wieczorem 
członkowie Towarzystwa wyruszyli z 
lokalu Towarzystwa, znajdującego się 
w hotelu Liszyńskiego, na dworzec, 
zapytał zbliżający się do nich sierżant 
policyjny Blautz, czy mają na ten po
chód pozwolenie policyjne. Gdy mu 
dano odpowiedź potakującą, zezwolił 
na pochód.

Gdy po godzinie 10 ks. Arcybiskup 
przybył do Opalenicy i przez miasto 
na dworzec jechał, przyjęli go ze
brani członkowie towarzystwa nie- 
tylko na dworcu muzyką, ale już od 
miasta towarzyszył mu wielki tłum 
ludzi, który zajął znaczną część placu 
dworcowego. Gdy ks. Arcybiskup przy
był na dworzec, dziękował za zgoto
wane mu przyjęcie, udzielił zebra
nym błogosławieństwa i udał się do 
poczekalni.

Ledwo ks. Arcybiskup opuśoił plac 
dworcowy, zajechała bryczka komisa
rza obwodowego, Carnapa, który około 
godz. 10 wieczorem w hotelu Kutznera 
siedział ze swoją siostrą, kierownikiem 
fabryki, Wernerem, i z inżynierem 
Kiihneltem; rozmawiano tam pomię
dzy innemi także o przyjeździe ks. 
Arcybiskupa. Ponieważ Kuhnelt po
ciągiem o godzinie 11 jechać miał do 
Poznania, oświadczył mu Carnap, że 
go swoją bryczką na dworzec odwie
zie. Chociaż Kuhnelt nie przyjął tej 
propozycyi, poszedł Carnap po swoją 
bryczkę i jeszcze raz go wezwał, aby 
z nim jechał. Kuhnelt mimo to pozo
stał przy swoim oporze i udał się na 
dworzec pieszo z panną Carnap. Wte
dy wezwany przez komisarza Werner 
wszedł na wóz, a Carnap usiadł obok 
woźnicy Kimpla na koźle. Jechali dro
gą ku dworcowi aż do poczty, gdzie 
obwiniony Filipowski zatrzymał brycz
kę. Carnap, który miał na sobie jasno 
szary ubiór cywilny, zeszedł z bry
czki i zapytał, coby od niego chciano.

W tej chwili cisnęła się do niego 
masa ludzi, między którymi byli ob 
winieni Smierzchalski, Roj i Wawer. 
Dwaj pierwsi wywijali rękami przed 
jego twarzą i wyzywali go po polsku: 

Psia krew Niemcze*. Wawer nazwał 
go łajdakiem. Równocześnie musiał 
tym wypadkiem wzburzony tłum, a 
mianowicie ustawieni na dworcu lu 
dzie z pochodniami, naprzeć na Car
napa, bo gdy Werner, uszedłszy kilka 
kroków, obejrzał się, ujrzał wielki 
tłum ludzi, nacierających na komisa
rza, i spostrzegł, że tejże chwili zna
czna ilość zebranych równocześuie go- 
rejącemi lub zgaszonemi pochodniami, 
jakoteż lampionami biła Carnapa. — 
Filipowski, Smierzchalski i Roj pchali 
go na bryczkę, a Werner tak silnie 
uderzył go w piersi, że potoczył się 
plecami ku koniom. Stelmaszyk, 
Smierzchalski i Kazimierz Rajewicz 
bili go pięściami. Gdy Carnap znowu 
stanął, dostał kijem przez plecy i u- 
oiekł. Tłum, z pośród którego docho
dziły głosy: „Zabijcie tego przeklęte-
fo psa“, podążył za Carnapem i wielu 

iło go pochodniami i lampionami.Po-

między bijącymi byli także obwinieni 
Kłaczyński i Roj. Ostatni wołał: „Za
bijcie tego psiakrew Niemca*, albo 
„Bijcie Niemców* i bił pochodnią; 
pierwszy zaś bił komisarza gorejącym 
lampionem, a gdy świeca zgasła, la
ską od lampionu. Pomiędzy ścigający
mi Carnapa byli także Kazimierz Ra
jewicz, Stelmaszyk, Smierzchalski i 
Urbański. Hausler chciał wstrzymać 
przebiegającego Urbańskiego, mówiąc : 
„Dajźe pokój, co cię to obchodzi*, ale 
Urbański odpowiedział: „Bo i ty je 
szcze dostaniesz*. Carnapa ścigano 
dość daleko poza dworzec. Gdy go 
ścigać przestano, powrócił na dworzec 
do swej bryczki i wsiadł na nią. W ten- 
czas znowu tłum bił go pochodniami. 
Nadwachmistrz Studer, który tymcza
sem przybliżył się, wziął Carnapa w 
obronę i radził mu, aby zeszedł z bry
czki ; Carnap zeszedł, atoli dopiero 
wtedy, gdy mu woźnica przyniósł pa
łasz. Wtedy lud cofnął się, a Carnap, 
nieturbowany, udał się na dworzec.

Tak rzecz się przedstawia podług 
zeznań świadków Wernera, Klimpela, 
Carnapa, Joppicha, Oelzego, Hauslera 
i Asta. Gdy ostatni po tym wypadku 
opowiadał Wawrowi, oo widział, zga
nił mu to Wawer i groził mu, co ta 
kże słyszał świadek Wenzel, że go 
wybije. Przytem Wawer przybrał tak 
grożącą podstawę, że Ast uciekł.

Carnap jest znacznie zmaltretowa
ny. Pochodnie były długości i grubo
ści silnego kija i już ubiór jego wy
kazuje wyraźne ślady brutalnego na
padu.

Oskarżeni, przyznając się do za
rzuconego im przekroczenia ustawy o 
stowarzyszeniach i podnosząc tylko, 
że działali w dobrej wierze, opierając 
się na udzielonem pozwoleniu, zaprze
czają wszelkiemu dalszemu obwinie
niu. Filipowski zeznaje, że Carnap je 
chał tak szybko, iż widział się zmu
szony chwycić konie za cugle, ażeby 
zapobiedz nieszczęściu. Komisarz miał 
powiedzieć: „Cóż porabiacie tu dzi
siaj, wy przeklęte świnie polskie?* 
Otrzymał on sam z tyłu uderzenie tak, 
że upadł na komisarza. Także Smierz
chalski zeznaje, że komisarz wjechał 
pędem w tłum, wołając: „Przeklęte
Polaki* i skoczył, opuściwszy wózek, 
wprost na niego. Smierzchalski wo
łał jeszcze: „Po co pan mnie popy
cha, cóż pan chce odemnie?* Gdy 
stangret przystanął w pobliżu gmachu 
poczty, wyrwał Carnap temuż lejce, 
mówiąc: „Dawaj, przeklęty ośle, nie
umiesz powozić*, poczem wjechał 
wprost w tłum ludzi, krzycząc: „Cóż 
tu porabiają przeklęte Polaki*, wpadł 
na niego wprost z wózka.

Zeznania te, wedle których komi
sarz bezwzględnem najeżdżaniem tłu
mu i prowokatorskiemi wyrażeniami 
rozgoryczył obecnych przeciwko sobie 
i zmusił ich do obrony, potwierdza, 
co prawda kilku świadków. Nadwach
mistrz Studer powiada, że Carnap pę
dził galopem wózkiem nieoświetlonym, 
powiedział zaraz, że wobec tak szyb
kiej jazdy i wielkiego tłumu ludu na 
dworcu łatwo może wydarzyć się nie 
szczęście. Kupiec Silski wie, że Car
nap wjechał w tłum w krótkim galo
pie i po zatrzymaniu wozu wołał: 
„Cóż zamyślają tutaj porabiać te prze
klęte Polaki 1“ Wysiadł on z wózka i 
zwrócił się przeciwko Śmierzchalskie- 
mu, a ten powiedział: „Po co mnie
pan popycha, cóż pan chce odemnie?* 
Następnie otoczył tłum komisarza. Te
kla Gintrowicz powiada, że komisarz 
nadjechał tak szybko, jak tylko konie 
wybiedz mogły: ludzie usuwali się
przed nim, on atoli zwrócił wóz w 
tłum ludzi. Następnie słyszała okrzyk: 
„przeklęte Polaki* i ludzie tłoczyli 
się z pochodniami ku powózce. Świa
dek Horowska zeznaje, że widziała, 
jak stangret pragnął przed dworcem 
wstrzymać konie, komisarz atoli wy
rwał mu lejce, bił niemi konie, po
czem wjechał w tłum. Anna Koliska 
powiada, że wehikuł nadjechał co koń 
wyskoczy. Pani Bronisława Obst ze
znaje, że na kilka kroków przed dwor
cem widziała tak szybko pędzący we
hikuł, że aż bruk zadrżał. Wjechał on 
wprost na nią, tak, że była zmuszoną 
sonronió się na wolne miejsce między 
dworcem a gmachem poczty. Nastę
pnie wóz się zatrzymał.

Naprzeciwko tym opisom potwier
dza atoli szereg świadków, że Carnap, 
jak on sam podaje, zbliżając się ku 
placowi przed dworcem, jechał spokoj
nie, że dość było miejsca do wymija
nia i że szorstkie prowokowanie ze 
strony zebranych miało miejsce. I tak 
powiada Werner, ż© Carnap jechał, co 
prawda, z początku szybko, że atoli w 
ulicy Kolejowej zwolnił jazdę na śre
dni truchcik, że zwolnił jeszcze bar
dziej jazdę przy poczcie, gdzie rozpo 
czął się tłok ludzi. On, albo stangret, 
wezwał był do wymijania; gdy atoli 
okazało się to niemożliwem, zwrócono 
wehikuł na lewo, ażeby większe za- 
krążając koło, wjechać przed dworzec. 
Gdy poznał, że i to usiłowanie na nic 
się me zda, zawrócił i zatrzymał po- 
wózkę między pocztą a dworcem. Już 
atoli podczas jazdy odezwały się z 
tłumu okrzyki polskie i wołano także 
po niemiecku: „Tutaj nie najeżdża się 
ludzi!* Przy dobrej woli każdy mógł 
był się usunąć.

Pastor Oelze zauważył z okna swe
go domu, że tłum  już przy zbliżeniu 
się powózki zaniepokoił się, wywarło 
to na nim wrażenie, jak gdyby ze
brani czuli, że im zakłócono święto. 
Jahnke, Hausler i Kabisol opisują szyb
kość jazdy, jako umiarkowaną i spo
kojną. Stangret Klimpel zeznaje, że 
chlebodawca jego jechał najpierw 
truchtem ( trab), że  zbliżając się do 
zgromadzonego tłumu, zatrzymał się 
chwilkę, poczem jechał dalej. Konie,

wystraszone pochodniami, poczęły „ska
kać*, można było atoli bardzo dobrze 
usunąć się przed przejeżdżającym wehi 
kułem. Wzywał on do tego gwizda 
niem, zaś chlebodawca jego nawoływa
niem.

Nie wyzywał on wcale, tylko do 
Filipowskiego zawołał: „Ty łato, puść 
mi moje konie*. Silski powiada, że 
plac wcale tak bardzo obsadzony nie 
był, żeby nie można się było usuwać! 
Również oskarżony Kłaczyński widzi 
się zmuszony przyznać, że na placu 
przed dworcem dosyć było miejsca do 
rozstępowania się, mniema jedynie, że 
komisarz nie potrzebował skręcać na 
lewo.

Wielu świadków nie wysłuchano 
jeszcze w śledztwie przedwstępnem. 
Zeznania Kobego, pani Weigfc, Adeli 
Heinrich i Maryanny Koczorowskiej 
nastąpią dopiero w przesłuchaniach 
głównych.

Pierwszy pragnie zeznać, że Śmierz
chalski i Stelmaszyk natarli na komi
sarza. Weigt wie rzekomo, że Carnap 
widocznie rozmyślnie najeżdżał ludzi. 
Świadkowie Heinrich i Koczorowska 
podane zostały przez obżałowanego 
Kazimierza Rajewicza dla poświadcze
nia, że podczas pojawienia się korni 
sarza na placu przed dworcem kole
jowym, stały od niego w odległości 
30 kroków.

Stawia się wniosek, aby główna 
rozprawa odbyła się przed królewskim 
sądem przysięgłych w miejscu i spo
wodowany został dalszy areszt w wię
zieniu ślodczem Wawra, ponieważ po
dejrzany je st o chęć ucieozki, które to 
podejrzenie jest legalnie uzasadnione.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, pod
pisanego przez Gliemanna, przystą
piono do przesłuchania oskarżonych. 
Wszyscy zeznawali, że oskarżeni są 
niewinnie, że Carnap najechał ludzi, 
że zachowywał się jak  szalony, że 
rzucał okropne wyzwiska na Polaków 
oraz na ks arcybiskupa. Z kolei od
będzie się przesłuchanie 68 wezwa
nych świadków.

Posiedzenie rady miejskiej,
Lwów d. 30 października.

Przed przystąpieniem po porządku 
dziennego odesłała wczoraj Rada miej
ska do regulaminowego traktowania 
wniosek p. Szyrmera, aby magistrat 
wynracował rozporządzenie zabrania
jące handlu obnośnego artykułami 
spożywczymi, aby ustanowiono spe- 
cyalną komisyę dla czuwania nad tym 
zakazem i wreszcie, aby magistrat wy
znaczył dla zamiejscowych producen
tów artykułów spożywczych specyal- 
ne miejsce targu, na któremby można 
było łatwiej ich towar kontrolować.

To samo uczynił przezydent z 
wnioskiem p. Thuliego, domagającym 
się spoczynku niedzielnego w biurach 
magistrackich i wypracowania przez 
m agistrat normy, wedle której urzę
dnicy magistratu mieliby prawo do 
systemizowanych urlopów co roku.

Z porządku dziennego załatwiła 
Rada następnie kilka rekursów w spra
wach policyi budowniczej i wybrała 
do komisyi, mającej kontrolować przed
stawienia teatralne co do ich wartości 
artystycznej dra Karola Rawera.

W sprawie pokrycia kosztów, któ
re spowodowało przeniesienie pawilo
nu miejskiego z placu wystawy kra
jowej do parku stryjskiego na restau- 
racyę okazało się jeszcze raz, jak  nie- 
oględnie czyni się u nas kosztorysy. 
Przewidywano, że przeniesienie owo 
będzie kosztowało około dwóch tysię
cy zł. tymczasem w rezultacie zapła
cić za to trzeba blisko pięć tysięcy. 
Dr. Mahl wyraził życzenie, aby na 
przyszłość oddawano w dzierżawę 
restauracye na podstawie wyniku li- 
cytacyi, a nie w drodze jakiegoś pry 
watnego porozumienia się.

Definitywnie także załatwiono wczo
raj rekurs p. S. Bunda, wniesiony 
przeciw postawieniu budynku cyrko 
wego tam, gdzie obecnie się wznosi. 
Rada przeszła nad tym wnioskiem do 
porządku dziennego.

Na rzecz budowy internatu dla bie
dnych dziewcząt uchwaliła rada 100 
zł. koszarom miejskim wzniesionym 
pod domem Inwalidów nadano imię 
crcyks. Karola Ludwika, postanowiono 
filie przepełnionych szkół św. Anny i 
Czackiego zorganizować od 1 stycznia 
1897 w dwie nowe czteroklasowe szko
ły, jedną męską, a drugą żeńską, a to 
kosztem 8660 zł. Na wniosek p. Bara
nowskiego postanowiono obie szkoły 
nazwać imieniem Tadeusza Kościuszki. 
W szkole realnej lwowskiej uchwalono 
urządzić salę rysunkową, co wymaga 
nakładu 562 zł.

Dwa stypendya po 60 zł. z funda- 
cyi śp. Karola Kiselki nadano uczniom 
szkoły ludowej im. św. Marcina R. De- 
sadze i R. Panasowi.

Dr. Byk referował sprawę sporu 
m. Lwowa z koleją państwową. Mia
nowicie na podstawie ustawy z roku 
1869 dochody kolejowe dzieli się na 
dwie części na */B i */, a to na to, 
aby mógł Wiedeń dodatki gminne na
kładać na dwie piąte części dochodów 
kolejowych, a inne kraje, a raczej 
główne miasta w krajach, przez które 
dana kolej przechodzi, aby mogły na
kładać swoje dodatki na trzy piąte 
części dochodów kolejowych. Dyrekcya 
lwowska chcąc jak  najmniej tym ty 
tułem zapłaoić, wymyśliła sobie, że ko- 
leje galicyjskie mają płacić nietylko 
do kasy lwowskiej, lecz i do krakow
skiej. Ponieważ zaś we Lwowie do
datki wynoszą 30 prc. podatków rzą
dowych, a w Krakowie tylko 12 prc., 
jasną więc rzeczą, że dyrekcya kolei 
na takiej interpretaoyi kolosalnie zy
skuje. Powstał spór z gminą, a rada

postanowiła wczoraj stanowczo doma
gać się od kolei zapłaty wszystkiego, 
co się jej należy.

Upoważniono zarząd tramwaju kon
nego do ustanowienia sekcyi przy ul. 
Balonowej, a nie jak obecnie pod dwor
cem, oprócz tego zaś do zaprowadze
nia jednakiej opłaty za przestrzeń od 
Kasy Oszczędności do ul. Balonowej i 
za przestrzeń od pl. Gołuchowskich do 
ul. Balonowej. Oprócz tego będzie 
wybudowana odnoga od ul. Żółkiew 
skiej pod sam gmach dworca. Urzą 
dzenie to będzie istniało sposobem 
próby przez dwa lata, poczem gmina 
będzie miała prawo domagać się przy
wrócenia do dawnego stanu. Nakoniec 
przyjęto na rzecz zakładu nieuleczal 
nych legat Maryi Fedeczkowei w kwo 
cie 200 zł.
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Ruch wyborczy był dzisiaj do połu 
dnia dosyć słaby. Do urny stanęło do godz 
1 w południe zaledwie 1.500 wyborców, a 
za tem ledwie że piąta część uprawnionych 
Reznltat głosów był następujący we wszyst
kich sześciu salach: dr. Małachowski 1.131, 
Ciuchciński 775, Rewakowicz 333, Soleski 
246, dr. Czyżewicz 146, dr. Balasits 123, 
dr. Ciesielski i prof. Zacharjewicz po kilka
naście głosów, Najwięcej tedy szas mają 
pp. Małachowski i Ciuchciński.

Wiadomości dyecczyalne. Archi 
dyecezya lwowska obrz. łać. Mianowany ks. 
dr. Błażej Jaszowski nadzwyczajnym profe
sorem prawa kanonicznego na uniwersytecie 
lwowskim. Kooperatorem w Leszniowie usta 
nowiony 0. Chryzostom Kosturski Zak. 00. 
Bernardynów. Zmarł ks. Jan Motyl, dziekan 
szezerzecki i proboszcz w Nawaryi. R. i. p.

Dyececya tarnowska. Przeniesieni księża: 
Tomasz Stolarczyk z Pogórskiej-woll do 
Lubczy, Piotr Sadulski z Lubczy do Stra- 
szęeina, Franciszek Sikorski ze Straszęcina 
do Pogórskiej-woli.

Dyecezya tarnowska. Odznaczeni: R. et 
M. ks. Józef Hamerlak, prob. w Białej; eip. 
can. księża: Jan Markuzel, prob. w Lipniku 
i Jan Miodoński, prob. w Łodygowicach. In- 
stytucyą kanoniczną na prob. w Ryczowie 
otrzymał ks. Michał Krupa, ekspozyt w 
Waimundzie. Na studya do kollegium pol
skiego w Rzymie wyjechał Nikiel Karol, 
alumn III roku.

Dr. Jan BoZoz Antoniewicz, wysła
ny przez krakowską Akademię umiejętności 
celem badania pomników odnoszących się do 
historyi ormiańskiej, bawi na Podolu rosyj
skim i przeprowadza tam studya.

Ranami zapłacił wczoraj za niwo za- 
robnik Jędrzej K. karczmarzowi Bornbacho 
wi z ul. Kazimierzowskiej pod 1. 17. Zjadł
szy obiad kazał sobie Jędrzej podać litr pi
wa, a gdy się Bombach upomniał o zapła
tę, dostał ciężką szklanką tak tęgie trzy 
ciosy w głowę, że się krwią zalał i npadł. 
Przybiegli na pomoc garson i kucharka, ale 
i tym dał rady Jędrzej. Pierwszemu przebił 
nożem rękę poniżej łokcia, drugą zaś szkla
nicą ugodził z całej siły również w rękę 
tak, że jej całe ramię spuehło. Dano znaó 
o tem krwawem zajściu policyi, przybyła 
komisy a na miejsce, lekarz opatrzył poranio
nych, a awanturnika, który zupełnie bez 
powodu tak się rozszalał zamknięto w wię
zieniu.

Zuchwały napad wykonali onegdaj 
pod wieczór obywatele zamarstynowscy Jan 
K. szewc i Wiktorya K. przedmieszczanka 
na dom księdza Stasionisa, kapelana pp. 
Benedyktynek. Dwoje tych rabusiów byli już 
przed tygodniem u księdza kapelana i bła
ganiami a prośbami skłonili go do dania im 
jałmużny 2 zł. Przy tej sposobności przy
właszczyli sobie z biurka kilka drobiazgów. 
Rozzuchwaleni łagodnością kapłana i niezłym 
zyskiem ze skradzionych rzeczy, napadli go 
onegdaj już otwarcie. Wpadli do mieszkania 
z krzykiem, hałasem i groźbami, a gdy 
ksiądz, niemogąc dwojgu napastnikom sam 
podołać, pobiegł po pomoc, skradli z biurka 
zegarek i ulotnili się. Niezwykły to wypadek 
tak zuchwałego napadu na człowieka spo
kojnie w domu siedzącego, toteż policya 
wdrożyła energiczne dochodzenia celem wy
szukania znanych jej zresztą rabusiów.

Wszelkie rusztowania potrzebne czy 
to do budowy nowych domów czy do rekom 
strukeyi starych tak się we Lwowie stawia, 
jak gdyby murowanie domu było czynnością 
tak widocznie dla wszystkich razem i każde
go zosobna mieszkańca Lwowa pożyteczną, 
że wcale na wygodę a nawet bezpieczeństwo 
przechodniów uwagi nie powinno się zwra
cać. Stąd to pochodzą nadzwyczaj częste ska
leczenia, spowodowane niedbałą zazwyczaj 
konstrukcją rusztowań, lnb niedostatecznym 
nadzorem nad nimi. Wczoraj znowu pod k«- 
niec jeszcze sezonu budowlanego, na ul. Zie
lonej pod 1. 23 zrzucono tak nieostrożnie 
deskę z rusztowania, że przechodząca w tej 
chwili pod domem dziewczyna została zra
niona, na szczęście nie ciężko.

„Grzmot*. Katolickie pismo robotnicze, 
przeniesionem zostaje z 1. listopada do Kra
kowa.

Podcras pogrzebu ś. p. Zygmunta 
Dembowskiego wiceprezes Towarzystwa kre- 
dytowogo p. Stanisław Gniewosz, wygłosił 
następującą mowę: „Ze słowami ostatniego
pożegnania śmiertelnych zwłok, staje nad 
otwartym jeszcze grobem, w mojej osobie ta 
instytucya, której ś. p. Zygmunt Dembow
ski,, przez szereg lat chlubnie przewodni
czył, którą ukochał całem przywiązaniem 
swego szlachetnego serca — staje Towa
rzystwo kredytowe ziemskie. A w sercach 
wszystkich z niem bliższym lub dalszym 
węzłem złączonych, przejętych szczerym i 
serdecznym żalem, panuje jedna myśl, je
dno głębokie przekonanie, że śmierć nieu
błagana, zabierając ś. p. Zygmunta, Towa
rzystwu ciężki wyrządziła uszczerbek, który 
nie tak łatwo i rychło da się wyrównać.

zguuem
p. Zygmunta, ubył znowu mąż, co po

czucie służby publicznej miał sobie wrodzo
ne, co postępowaniem swem, obok dowodów 
wysokiego zaufania, zyskał ogólną i wyjąt
kową miłość lndzi. Do tych, z poważnego 
miejsca na wieść o jego zgonie wypowie
dzianych słów, niech mi będzie wolno imie
niem tych, co w codziennym z nim żyjąc 
stosunku, mieli sposobność najlepiej go po
znać, dodaó jeszcze inne zmarłego cnoty i 
zalety. Przyświecał on nam głębokiem po
czuciem obowiązków, spełnianych sumiennie, 
gorliwą i zawsze chętną pracą, od której 
się nigdy nie wymawiał, wyrozumiałością i 
pobłażliwością dla kolegów i podwładnych, 
przystępnością i uczynnością dla wszystkich 
bez różnicy, i tą jemu tylko właściwą 
uprzejmością, która jednaka dla wszystkich, 
rozbrajała jawny czy ukryty żal, podbijała 
mu serca dla innych nieprzejednane.

„A obok tych zalet umysłu i serca, 
wniósł ś. p. Zygmunt z sobą do instytucyi 
ziemian, którym przewodniczył, to co było 
nieraz najpotrzebniejszem i najcenniejszem, 
ten rzadki dar łagodzenia sprzeczności w 
twardych życia naszego warunkach, tę dzi
wną zdolność wórywnywania przeciwnych 
sobie zdań i godzenia przeciwnych sobie 
osób, które ulegając czarowi jego osoby, 
skłaniały się do wzajemnych ustępstw, pod 
hasłem dobra publicznego, dla pożytku zo
stającego pod jego przewodnictwem zakładu.

Osierociała przez niespodziewany i 
przedwczesny zgon instytucya, straciła w 
Zygmuncie Dembowskim swego ukochanego 
kierownika, ale przechowa przykład, który 
jej pozostawił i cześć dla jego imienia, zro- 
słego z historyą naszego Towarzystwa na 
zawsze w wdzięcznej i trwałej pamięci. Toż 
gdy dziś przed tronem Przedwiecznego sta
jesz kochany Zygmuncie, z bilansem twojej 
dla niąj óziałalnośei i zdajesz rachunek z 
twoich nią rządów, wskazać możesz spokoj
nie na spuściznę, którą nam po sobie pozo
stawiasz, a duchy Sapiehów i Krasickich, 
słuchając twego sprawozdania, powiedzą ci 

pewnością, żeś rolę przez nich dawniej 
mądrze i pożytecznie zasianą, uprawiał po 
ich myśli i żeś wśród nowych zmienionych 
warnnków życia tej instytucyi, był godnym 
ich następcą! Cześć twojej pamięci, spoczy
waj w pokoju!*

Następnie zabrał głos poseł Józef Mę- 
ciński jako wiceprezes krakowskiego Tow. 
ubezpieczeń, oddając w gorących słowach 
hołd pamięci zmarłego na wielu polach dzia
łalności publicznej.

Nadużycia żołnierzy. Czerniowiecka 
Gazeto, 1'olska donosi: „Onegdaj w nocy
szły ulicą Kluga dwie wieśniaczki z sioła 
Kupka, a to : Anica Petruk i 13-letnia jej 
siostra Dominika, gdy naraz opadli je dwaj 
szeregowcy 41. pp. i dopuścili się wstrętne
go gwałtu. Na krzyk opadniętych dziewcząt 
nadbiegł stróż nocny i przytrzymał jednego 
z żołnierzy. Tymczasem drugi żołnierz, 
chwyciwszy na ramiona 13-letnią Dominikę, 
jako Rzymianie Sabinki — uniósł ją w 
ciemności aż na plao Ferdynanda. Tn spotkał 
znowu innego „kamrata* wojskowego i po
nownie, jak dzikie zwierzę, znieważył bez
bronne dziecko. Po dokonaniu bohaterstwa 
umknął wraz z „kamratem*. Natomiast żoł
nierz, przytrzymany przez nocnego stróża, 
nie zdołał się uwolnić i odstawiony został 
na odwach wojskowy. Dziki ten wybryk żoł
nierzy nie jest u nas wyjątkowym*.

Czy możliwe ? Z Wiednia przychodzi 
wiadomość, że tamtejszy związek stowarzy
szeń cyklistów zamierza urządzić przy wy
ścigach cyklistów... totalizatora!

Tajemnicze morderstwo. Policyi wie- 
doniesiono onegdaj, że w lesie pod 

Haschhofem, położonym blisko Kierlinga zna- 
eziono martwego naczelnika posterunku żan- 

darmskiego Robla z raną na głowie. Na 
miejsce pospieszyła komisja sądowa i zebra
ła następujące szczegóły: Na drodze, prowa
dzącej od karczmy haschhofskiej do dąbro
wy, której to drogi używali prawie wyłącznie 
drwale, znaleziono w row*e zwłoki Robla, 
którego głowa opierała się na lewej ręce. 
Ręka ta była w rękawiczce, podczas gdy z 
prawej rękawiczka była zdjęta. Ani kapelu
sza, ani szabli, ani karabinu nie było przy 
zwłokach. Na czole Robla odkryto szeroką i 
głęboką ranę, widocznie od cięcia szablą po
chodzącą, cały płaszcz był podziurawiony i 
literalnie w strzępach, a i na ciele okazały 
się liczne rany kłute tak samo jak i na 
szyi. Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
wyłupiono mu też oboje oczu. Zwłoki leżały 
w niskich stłumionych krzakach. W głowach 
i pod nogami zwłok odkryto ślady krwi. 
Obok trupa znaleziono cynową łyżkę, a sta
ła Bię ona kluczem zagadki. Żandarmi nie 
mają przy sobie łyżek, gdy wyruszają do 
służby, stąd też natychmiast powzięto podej
rzenie, iż łyżka owa musi mieć jakiś zwią
zek ze zbrodnią. Na łyżce odkryto ślady, że 
dopiero co topiono na niej jakiś kruszec. 
Była mocno zakopcona. Na tej podstawie 
zbudowano hipotezę, że żandarm schwytał 
in flagranti fałszerzy monety i że go oni 
w drodze do więzienia zamordowali. Przeszu
kano rzeczy żandarma, aby się przekonać, 
ozy nie ma tam jakiegoś corpus delicti, któ
re on podczas aresztowania zbrodniarzy mu
siał zabrać, i istotnie znaleziono w kieszeni 
płaszcza liczman kruszcowy, jakicn w kanty
nach używają, na którym widoczną była oy- 
fra 5, a oprócz tego kawałek cyny, z wyci
śniętym na niej stemplem sztuki 20-groszo- 
wej. Prawie więc już nie ulegało wątpliwo
ści, że żandarma zamordowali fałszerze mo
nety. Zgromadzono natychmiast wielką liczbę 
żandarmów i wojska, przetrząśnięto las, ale 
znaleziono tylko kapelusz żandarma i kara
bin jegc, w którym wedle przepisu znalezio
no pięć nabojów w lufie, a pięć w magazy
nie. Między dąbrową a Haschhofem nie ma 
żadnych domów, jeżeli więc żandarm natknął 
się na fałszerzy, to nie mogli oni ani w 
chacie praoować, ani na drodze. Musieli 
mieć gdzieś kryjówkę. A kryjówki żadnej 
nie znaleziono. Dopiero po powtórnem prze
trząśnięciu dąbrowy odkryto zapadły szałas, 
w którym istotnie odkryto ślady niedawnego 
pobytu ludzi i zajęcia fałszerskiego. Nieda
wno zagasłe ognisko, kawał papieru ze śla
dami topionego kruszcu, połowy łyżek i ka
wałki kruszcu nie dopuszczały żadnych wą
tpliwości co do osoby przypadkowego miesz-

W ło s y  s ą  najp ięk n iejszą  ozdobą cz łow iek a , d la teg o  w in n iśm y je  p ie lęgn ow ać. N ikt n igd y  nie w y łysie je , Jeżeli codziennie zm yje w ło s y  Jedynie do nabycia w drogneryi
nb sk órę  na g ło w ie  W od ą  lnb olejkiem  ks. S cb astyan a  K neippa (flaszka wody 50 et., olejku 40 ct.) Na składzie również wszelkie zioła ks. Kneippa. L&ngćl & PilafSkiSgO, LWÓW hotol ŹOT&SL.
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kańoa szałasu. Na kawałku papieru znacho- 
dziły się słowa w języku włoskim.

Nie ulegało więc wątpliwości, źe jakiś 
robotnik włoski zamordował żandarma. Prze
słuchano mieszkańców okolicznych, lecz na 
razie dowiedziano się tylko tyle, że zamor
dowany żandarm eskortował dwóch ludzi, 
których prawdopodobnia schwytał na fałszo
waniu monet i wnosid moŻDa, źe ci nastę
pnie zamordowali po rozpaczliwej walce 
Robla.

Dr. Tanner, głośny głod»mór, postra
dał w ubiegłym tygodniu życie podczas 
Wielkiego pożaru w Clerelandzie w stanie 
Ohio. Dr. Tanner po raz pierwszy zyskał 
sobie sławę, kiedy w r. 1880 morzył się 
głodem przez dni czterdzieści przed publi
cznością. Doświadczenie to wywołało wielkie 
zainteresowanie w kołach lekarskich. Pilno
wano głodomora dniem i nocą i o stanie je
go wydawano codziennie biuletyny. Potem 
Tanner udał się na Zachód i tam zajmował 
się rczprzedażą patentowanych środków me
dycznych. W r. 1891 wyzwał swego rywala 
Sucoiego na pojedynek głodewy, którego ten 
nie przyjął. Succi jest widocznie przeciwni
kiem pojedynków w każdej formie.

Amerykańskie domy. Budowniczowie 
a właściwie kapitaliści amerykańscy porażeni 
są uchwałą kongresu, wzbraniającą budowy 
kamienic wyższych po nad piętr— 17. Tylko 
tyle I A zatem runęła nadzieja, ii z wiekiem 
dwudziestym będzie można wznosió tyle 
pięter, ile w nim jest stuleci. Takie olbrzy
mie pudła na mieszkańców nazywają się w 
gwarze jankieskiej ,Sky Scraper,“ to jest 
„ocierające niebo," a wznoszą się ze zdu
miewającą iście szybkością, liczącą się już 
nie l a  miesiące, ale na tygodnie pra
wie. I tak naoczny świadek opowiada, iż 
od 12 do 20 października r. b. pod okna
mi jego mieszkania wzniesiono zewnę
trze ściany kamienicy 15-piętrowej i po
kryto je dachem. Pracowało przytem 25 ro
botników.

Rada państwa.
(Telegr. „Gaz. Nar.“)

Wiedeń d. 30 października.
Na wczoraj szem posiedzeniu komi- 

Byi budżetowej prowadzono dalej dy- 
skusyę nad fuduszem dyspozycyjnym. 
Hr. Badeni był obecnym, lecz mimo 
przemówień liberałów i ponownyoh 
mów Russa i Hallwicha, głosu nie za
bierał. Charakteryzuje to stanowisko 
rządu do lewicy. Ciekawem jest, że 
kilku mówców poruszało w swych

{irzemówieniach ostatnie głośne rewe- 
aoye Bismarka w Ilamb. Nachr. a w 

wyrażeniach ich brzmiała pewna nuta 
nieufności do Niemiec.

Rozprawy miały przebieg następu
jm y :

P. H a a s e  pragnął wyjaśnień oo 
do mowy prezydenta ministrów. Nie 
wystarcza, iż hr. Badeni stoi na sta 
nowisbu konstytuoyjnem, potrzeba je 
szcze, aby władze administracyjne nie 
czyniły ustaw zasadniozyoh tylko ilu- 
zoryoznemi.

P. R o m a ń o z u k  oświadozył, iż 
nie ma do rządu zaufania, ponieważ 
rząd wzmaonia jeszoze bardziej uprzy
wilejowane stanowisko wielkiej wła- 
sności, a w miejsoe ustawy psługuje 
się samowolą.

P. F u i  przedstawiał narodowo
ściowe stosunki w Morawach i zape
wniał, że są owe bsrdzo zaostrzone. 
W końou żądał odpowiedzi na pyta
nie, ozy rząd pragnie stósowaó w pra
ktyce ustawami zagwarantowane ró
wnouprawnienie wszystkioh obywa
teli.

P. K a i z l  oświadczył, że stronnic
two jego nie jest zadowolone z de- 
klaraoyi hr. Badeniego. Co się tyczy 
kwestyi narodowośoiowyoh, to rząd 
ukrył się poza okólniki. Dalej pole
mizował Kaizl z wywodami Hallwicha 
i Russa co do stosunku narodowościo
wego między Czeohami a Niemcami 
w Czechach.

P . B a r e u t h e r  oświadozył,iż stron- 
niotwo jego głosować będzie przeciw 
funduszowi dyspozycyjnemu.

P. K a t h r e i n  starał się udowo
dnić, iż rząd zbliża się do stronni
ctwa klerykalnego i ohoe przywróoić 
panowanie klerykałów.

Następnie mówili pp. G n i e w o s z .  
R u s s ,  H a l w i o h ,  M o r s e  y, N i 
t s c h  e.

Dalej zabrał głos hr. P i n i ń s k i  
i oświadczył, że Polacy głosować będą 
za funduszem dyspozycyjnym oraz, źe 
popierać będą rząd w przeprowadzeniu 
innyoh ustawodawozych prac, ponie
waż one dla państwa i krajów są po- 
źyteozne. Omawiał następnie br. Pi
niński ruch chłopski w Galieyi i rzekł, 
że żaden roztropny polityk nic mieć 
nie może przeciw budzącej się u nas 
świadomości swego stanu i że polscy 
posłowie żyć będą w zgodzie i pokoju 
z posłami chłopskimi. Przestrzegał ty l
ko przed fałszywymi apostołami, któ
rzy występują jako obrońcy chłopów, 
podkopują religię i wpędzają chłopów 
w socyalizm. Przed tymi trzeba obło- 
pów przestrzegać.

Przemawiali jeszoze Baernreither i 
Palffy. poczem przystąpiono do głoso
wania. Z 36 członków komisyi budże
towej było wczoraj obecnyoh 35, czyli 
źe jeden tylko brakował. Ponieważ 
Russ jako przewodniczący nie głoso
wał, wzięło udział w głosowaniu 34 i 
ci 25 głosami przeciw 9, a więc ogrom
ną większością, przyjęli fundusz dy
spozycyjny.

Z lewicy głosowali z a  budżetem: 
Baernreither, Beer, Exner, Haase, Maut- 
ner i Sehwegel, a p r z e o i w :  Elbl, 
Hallwich, Menger i Nitsohe. Nadto 
przeciw funduszowi głosowali Niemcy 
narodowcy, Bareuther i Steinwender, 
młodoczesi Kaizl i Paoak i wreszoie 
Romańczuk. Za funduszem dyspozy
cyjnym głosowali prócz wymienionych 
ozłonkowie lewicy, konserwatyści Fux, 
Kathrein, Lupul, Morsey, Palffy i Wol- 
kenstein, Słoweńcy Gregoric, Robie 
i Susternic, Polaoy: Gniewosz, Kozłow
ski, Milewski, Piętak, Piniński, Rutow- 
ski i Szczepanowski, Włosi Malfatti i 
Stalitz i staroezeoh Meznik.

P. Hugo Fux, który jedyny z człon
ków komisyi był wczoraj nieobecny, 
już poprzód oświadczył, iż głosować 
będzie przeciw funduszowi dyspozy
cyjnemu. Także przewodniczący komi
syi Russ, gdyby mu wolno było gło
sować, byłby się oświadozył przeciw 
funduszowi.

Wiedeń 30 października.
Na dzisiejszem posiedzeniu przyję

ła Izba posłów ustawę o swojszczy- 
źnie w trzeeiem ozytaniu. Wynik gło 
sowania przyjęto grzmiącymi okla
skami, poczem Izba przystąpiła do o- 
brad nad przedłożeniem o sprzedaży 
soli bydlęcej.

W przyszły wtorek Izba weźmie 
pod obrady sprawozdanie komisyi kar
nej o wniosku posła dr. Bareuthera co 
do karteli karnych w sprawach prze 
prowadzania wyborów do ciał ustawo
dawczych i reprezentacyjnych. W dal 
szym ciągu sesyi przyjdą następujące 
przedm ioty: sprawozdanie komisyi a- 
sekuracyjnej o wniosku p. hr. Wurm- 
branda o przymusowej asekuraoyi, w 
myśl dzisiejszej uohwały Iz b y ; spra
wozdanie komisyi przemysłowej (spra
wozdawca doktor Exner); następnie 
ustawy o podniesieniu płac urzędni 
ków, profesorów szkół głównych i śre 
dnich ; ustawa o opilstw ie; ustawa o 
reformie podatku giełdowego, ustawa 
o sądzie rozjemczym oo do Morskiego 
Oka i ustawa o ordynaoyi książąt 
Czartoryskich.

Po załatwieniu tych przedmiotów 
budżet będzie prawdopodobnie w ko
misyi już przedyskutowanym i rozpo
cznie się rozprawa budżetowa, która 
zajmie Izbę aż do końoa jej kadencyi.

Sytuacya parlamentarna.
(Telegr. „Gaz. Nar.“J

Wiedeń d. 30. października.
Głosowanie nad funduszem dyspo

zycyjnym wypadło korzystniej aniżeli 
hr. Badeni się spodziewał. Odnośną 
pozyoyę budżetu przyjęto bowiem 25 
przeoiw 9 głosom. Zwrot ten w uspo
sobieniu lewicy przypisać należy prze
mówieniu hr. Badeniego, które jak  w 
ostatniem sprawozdaniu o sytuaeyi 
wspomniałem, umożliwiło umiarkowań- 
szym członkom lewicy głosowanie za 
funduszem dyspozycyjnym.

Powyższy stosunek głosów na po
łożenie parlamentarne nie ma wielkie
go wpływu, gdyż ono zależało od kwe- 
styj, czy znajdzie się w ogóle wię
kszość za budżetem a nie od tego jak 
jak  się ta większość liczebnie przed

stawi.
Rezultat głosowania nad funduszem 

dyspozycyjnym odsłania natomiast 
wewnętrzne stosunki lewioy wykazu
jąc, źe stronnictwo to jest rozbite, i 
źe członkowie jego tylko pozornie do 
jednego należą klubu. W ostatnioh 
dniach mówiono wprawdzie oiągle o 
umiarkowanych i radykalniejszych ży- 
wiołaoh lewicy, zdawało się jednak, 
że klub zgodzi się na jakąś uchwałę, 
dokumentując tem przynajmniej po
zornie przynależność do jednego strpn- 
nictwa.

Sądzono, źe żaden z członków ko
misyi budżetowej, należąoyeh do le
wicy, nie będzie głosować za fundu
szem dyspozycyjnym, tylko że umiar- 
kowańsi wstrzymają się od głosowa
nia, pozwalająo swoim kolegom klu
bowym z Czech głosować p r z e o i w  
tej pozycyi budżetu.

Ten zwrot w postępowaniu jednej 
części członków lewicy, jakkolwiek po 
mowie br. Badeniego przewidywany, 
jednak w kołach parlamentarnych wy
wołał pewną senzacyę, gdyż uważają 
to za jawne rozbioie klubu lewicy. 
Już tę okoliczność, że lewica wczoraj 
po kilkugodzinnych obradach rozeszła 
się w milczeniu, tłómaozono rozdwo
jeniem. Dziś nie potrzeba się bawić 
w domysły; rozłam lewicy je st rzeczą 
dokonaną. Powtarzam, że dla położe
nia parlamentarnego jest to fakt dość 
obojętny, jeżeli opozycyoniści z lewi- 
cy — jak dziś w kołach pozostających 
z nią w bliskioh stosunkach powta
rzano — z klubu wystąpią, i zechcą 
zapewne dla konsekwencyi bieg roz
praw budżetowych nieco opóźnić. Swo
ją  drogą, mogliby hr. Badeniemu tak
że wiele wyrządzić przykrości, gdyby 
chcieli, tego jednak nie uczynią, bo 
przy całej swojej hałaśliwości sind sic 
das fridliebendb Staatsbuerger, którzy 
już nawet obiecali, źe przeprowadze
niu budżetu nie będą ozynió zbytnich 
przeszkód.

Niezadowolonymi z zachowania się 
lewioy, to jest z tych, którzy za fun
duszem głosowali, są młodoczesi. Ci 
bowiem sądzili, źe lewica wytrwa w 
opozyeyi i stosownie do swoich enun- 
oyacyj na początku obecnej sesyi zmu
si hr Badeniego do rozwiązania Izby. 
W takim razie musiałaby się była raz 
przecież rozstrzygnąć kwestya, czy hr 
Badeni reflektuje na młodoczechów 
przy utworzeniu większości w przy
szłej Radzie państwa. Obecnie sprawa 
ta usunięta została na drugi plan, a 
młodoozesi są znowu między młotem 
a kowadłem, co ze względu na zbliża
jące się wybory je st bardzo niewy
godne.

TELEGRAMY.
Sanok 30. października.

Przy dzisiejjszym wyborze uzupeł
niającym z kuryi gmin wiejskich okrę
gu sanockiego wybrany został przy 
powtórnem głosowaniu włośoianin z Be
ska Grzegorz M i l a n  106 głosami na 
188 głosujących. Władysław Morawski ; 
właściciel dóbr Odrzechowa otrzymał 
głosów 82.

Kraków d. 30. października.
Rezultat głosowania na posła sej

mowego był do południa następujący:* 
prof. dr. Zoll otrzymał 559 głosów, K. 
Bartoszewioz 187 gł., dr. A. Sokołow
ski 173 gł.

Wiedeń 30. października.
Izba adwokatów uohwaliła wpro

wadzić święcenie niedzieli do kance,- 
laryj adwokaekioh.

Wiedeń d. 30. października.
Komisya dolno austryackiego związ

ku przemysłowego uohwaliła urządzić 
wystawę przemysłową w r. 1898. Mi
nister handlu oddał do dyspozycyi ro
tundę z tym warunkiem, by wystawa 
nie miała cechy jubileuszowej i by nie 
była obowiązkową.

Wiedeń 30 października.
Cesarz Franciszek Józef i cesarzo

wa po długiej nieobecności powróoili 
do Wiednia. Na dworcu zebrały się

tłumy publiczności i witały cesarza 
gorąoymi okrzykami.

Budapeszt d. 30. października.
Dotąd wiadomy już wynik 364 wy

borów. Wybrano 249 liberałów, 29 z 
z partyi narodowej, 42 z frakoyi ko- 
szutowskiej, 8 z frakcyi ugronowskiej, 
16 z katoliokiego stronnictwa ludo
wego i 12 nie należąoyeh do żadnej 
partyi.

Liberali zdobyli 51 nowyoh man
datów.

Jokaj upadł a tak samo przewódcy 
katoliokiego stronniotwa ludowego 
Esterhazy i Ziohy. Upadł także U- 
gron.

Peszt d. 30. października.
Z 380 okrętów, z których do tej 

pory wiadomy je st rezultat wyborów, 
wyszli liberalni kandydaci zwycięzko 
w 256. Zdobyli dotychczas 57 nowych 
mandatów, które dotychczas były czę
ścią w rękuj narodowego stronnictwa, 
ezęśoią frakcyi Ugrona. Katolickie 
stronnictwo ludowe zdobyło do tej 
pory 20 mandatów. Frakoya Ugrona 
prawie całkiem zmieoioną została, sam 
Ugron przepadł.

Budapeszt d. 80. października.
Tester Lloyd donosi, że oesarz Wil

helm wystosował w sprawie artykułu 
Hamburger Nachrichten własnoręczny 
list do cesarza Franciszka Józefa.

D arm stadt d. 30 października.
Para carska z córeczką Olgą i w. 

książę Sergiusz, żegnani owacyjnie, 
odjechali do Petersburga.

Drezno d. 30 października.
Książe Ferdynand August spadł 

z konia, lecz nic sobie nie zrobił.
Berlin d. 30 października.

Bruno Werner morderca radcy Le- 
vego aresztowany został w Zellerfeld.

Berlin 80 października.
Dzienniki tu te jsze , podnosząc o- 

świadczenie Hamb. Nachr., że „jeszcze 
wrócą do urzędowego komunikatu 
Reichsanzeigera, wskazują na ciekawy 
fakt, że Hamb. Nachr. podały artykuł 
pod nap. „Włochy a trójprzymierze“, 
w którym dowodzą, że Włochy nie 
myślą wystąpić z trój przymierza, cho
ciaż przedtem organ bismarkowski 
wręcz przeciwnie twierdził.

Hamburg 30 października.
Jak Neue Hamb. Ztg. z dobrego j a 

koby źródła zapewnia, telegrafował 
sekretarz Bismarka dr. Chrysander do 
Berlina, źe książę je st całkiem obcy 
artykułowi Hamb. Nachrichten. Co je 
żeli prawda, to popisał się mm na 
własną rękę redaktor Hamb. Nachr. 
Hoffmann, który sobie doskonale przy
swoił styl Bismarka i obecnie skorzy
stał może z wiadomości, które dawniej 
otrzym ał; Hoffmann jest bardziej bis- 
markowcem od Bismarka.

F rankfu rt d. 30. października.
Frankf. Ztg. donosi z Konstantyno

pola : Polioya oiągle aresztuje Armeń
czyków, a to z powodu, że aresztowa
ni drugich zdradzają. Tak udało się 
policyi sohwytaó niejakiego Sormiana, 
który był głównym ajentem komitetu 
hinozakowskiego i był jego skarbni
kiem, jak  się ze znalezionyoh u niego 
papierów ukazało. Sormian, człowiek 
la t 30, eleganoki, chciał się po are
sztowaniu otruć, ale mu przeszkodzo
no. Żąda, aby go wydano Rosy i jako 
jej poddanego, ale jeszoze nie stw ier
dzono, jak  się właściwie nazywa i skąd 
pochodzi.

Floreneya d. 30 października.
Następca tronu włoskiego z młodą 

małżonką przybyli tu wozoraj. Mie
szkańcy witali ich owacyjnie a wie- 
ozorem całe miasto było iluminowane.

Konstantynopol 80. października.
Ambasadorowie oświadczyli Porcie, 

że nie zadowalają ich wyjaśnienia jej

co do projektowanej kontrybucyi na 
zakupno broni. Skutkiem tego jak  się 
zdaje zaniechany zostanie definitywnie 
projekt zaoiągnięoia tej pożyczki we
wnętrznej.

Woiąż obiegają tu niepokojące po
głoski, atoli sfery dyplomatyczne nie 
wierzą, ażeby Ormianie na seryo ohcieli 
urządzić nowe zamachy.

Przybyło tu kilka tysięcy emigran
tów mahometańskich z Rosyi.

'enderbanki 246'20, koleje państwowa 
359-50, elbetbal 276’—, akcye tytonio
we 151-—, alpiny 84*40, losy tureokie 
45 50, unionbanki 291’—, ruble 128’—

Dział ekonomiczny.

Z rynków towarowych.
Ceny zboża w Czerniowcaeh d. 30. paźdz. bm. 

Pszenica prima 7-60 do 7 80, ■ średnia — Zyto 
prima 5-S0 do 5-90, średnie 0 '— do 0-—, Ję 
czmień browarny 5’75 do 6‘25, gorzelniany 5-— 
do 525, Owies dworski 5’05 do 5'15, targowy 
0-— do 0.—, Koniczyna 40 do 43’— knknrndza l . 
4'50 do 4'60, na maj-czerwiee 510  do 5'25 Spi
rytus 14-25 do 14-75.

Wiedeń 30. października. (Giełda zbo
żowa). Tendencja zwyżkowa. Ubroty jednak 
bardzo słabe. Notowano: pszenica na wiosnę 
8-23, żyto na wiosnę 7*19, owies na wiosnę 
6'30, kurndza na maj-czerwiec 4'62, rze-

— Ograniczenia dotyczące przyjmowa
nia towarów, tudzież terminów za- i wyłado
wania takowych. Dyrekoya kolei państwowych ' pak ’na “gtyczeń-luty 12-87. 
ogłasza Z powodu nader silnego ruchu i 1 
powstałego wskutek tego na wszystkich ko j
lejach braku wozów wprowadzono w życie Przyjechali do Lwowa,
za zezwoleniem ministerstwa kolei — dla i T . M ,, . .,
wszystkich linii w Galieyi i Bukowinie z \ „  ? ma 30 P ie r n ik a ,
dniem 23 względnie 25 bm. aż do odwoła-! Hotel Zorza. L. Kobylańska z Snowi-
nia postanowienia §. 55 ust. 1 i 2 tudzież  ̂ Tra- J- Garapichowa z Kalnego, M. hr.
§. 69 ust. 7 regulaminu ruchu. W obec Ploterowa 7. Warszawy, J. Czerniakowski z 
tego przyjmuje się obecnie towary tylko pod KipiacJd, A. hr. Piniński 7. Szczeryna, J. 
warunkiem oświadczenia zgodności, na tym-; Biliński z Wierzbicy, A. Thuranszky z Pe- 
czasowe przechowanie do chwili możebnej sztut St. Piętka z Warszawy, A. Schuh z 
wysyłki takowych, o ile na to miejsce w ma- Wiednia, A. Bux z Francyi.
gazynach pozwoli. Równocześnie ogranicza^    -------------  -
się na 6 godzin dziennych termin za- i wy- j 
ładowania takich towarów, których za- i wy
ładowanie wedle postanowień taryfy strony > 
wykonać mają. Po upływie tego 6 godzin
nego terminu nskutecznionem będzie wyłado-

nie odpowiada.'•r-

F onlard-Seide 60  Kr.
bis fl. 8-85 p. Met. — japanesische, cbinesi 
sebe etc. in den neusten Dessins uud Farben, 
sowie sc liw arze , w eisse und fa rb ig e  Hen- 
neberg -S eide  von 35 k r . bis fl. 14-65 p. Met 
— glatt, gestreift, karrirt, geinustert, Damaste 
etc. [ea. 240 verscb. Qual. und 2.000 yersoh 
Farben, Dessins etc.] Porto- und steuerfrel 
ins Haus. Muster umgehend. Doppeltes Brief- 

porto nach der Schweiz.
SeiJen-latrUen fi. Henneberg (k. u. k. Hofl.l Zurlch.

wanie przez organa kolejowe na koszt i nie
bezpieczeństwo stron.

— Zwrot w handlu zbożowym. Po 
gwałtownem podbijaniu ceny w górę, w któ
re wybujała działalność spekulacji z po
czątkiem minionego tygodnia, trzeba było 
sądzić, że zwyżka zbożowa osiągnęła punkt 
kulminacyjny i że nieuniknioną jest reakeya 
w najbliższym czasie. Nastąpiła też ona 
istotnie, a tendeneya już od tygodnia jest 
zniżkowa. Zboże straciło znacznie w cenie — ————— — — —— ——— — — —
na wszystkich znaczniejszych targach i tym Lekarz chorób kobiecych i akUSZer 
sposobem wielka cześć korzyści osiągniętych

Leopold Scłiellenberg
stała znacznie ograniczona, ponieważ kon- fo. operator kliniki położniczo-ginekologicznej 
sumeya, która czyniła zapasy podczas podno- prof. Chrobaka we Wiedniu, b. asystent 
szenia się cen, teraz ścisłą rezerwę zacho- fcról. kliniki chirurgicznej prof. Mikulicza 
wuje. Do tego zwrotu przyczyniła się czę- we Wrocławiu, b. lekarz kliniki chorób we- 
ściowo i ta okoliczność, że z Argientyny wnętrznych grof. Nothnagla we Wiedniu 
nadeszły pomyślniejsze wiadomości o rezul- osiad ł we Lwowie i ordynuje przy 
tatach tamtejszych zbiorów. A właśnie skar- uj. Kopernika 1. 22 od 3 —5 popofnd. 
gi, nadchodzące z Argientyny, Indyj i Au-, Dla ubogich od 9—10 przedp. bezpłatnie, 
stralii dały pierwszy impuls do poprzedniej
zwyżki, która, jak się okazuje i jak zresztą' . , . , »
już pierwej podczas ruchu w górę częste Oryginalny b ie l i z n ę  Dr. prof. 
głosy zapewniały, była korpusem na słabych' J A E G E R A ,  CllUStkl i  p le d y  Zlm 
nogach i powstała właściwie tylko skutkiem mOW e, Cii l i s tk i  i  S p o d l i lc z t l  
zaniepokojenia spekulacji, przeładowanej zo
bowiązaniami zniżkowymi.

— Wywóz maszyn rolniczych do 
Rosyl. Z Petersburga donoszą, że wniesio-: 
no tam do ministerstwa skarbu wiele próśb 
za zniesieniem cła na rolnicze maszyny,
Ruch ten nie jest wcale nowy, a interesuje! 
także przemysł austryacki i potroszę galicyj-l 
ski. Już i obecnie Austrya wywozi znaczną 
ilość maszyn, a we wrześniu b. r. czwarta 
część wywozu austryackiego w tym artykule 
była skierowana do Rosyi. Zwłaszcza na 
młocarnie jest pokup za kordonem, w ubie
głym miesiącu np. wyekspedyowano z Au- 
stryi 11 wielkich młecarń, a z tych 9 po
szło dc Rosyi.

w łóczkow e, bluzki i halki w eł
niane poleca w  na jwiększym wyborze

najtaniej

Magazyn Schayerów
-we L w o w ie

TEATR Hr. SKARBKA.

Wiadomości gśełdows
Wiedeń d. 30. października. Przy zam

knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
366‘50, Kredyty węgierskie 402-75, Union- 
bank 29T — , Landerbank 247-—, staatsbany 
360‘75, Lombardy 100 87, kolej północuo- 
wscboduia 271-75, tytoniowe 152’—, Rima 
244 50 Alpiny 84 50, renta majowa 101 10 
losy turec. 45 80. Marki 58’78.

Berlin d. 30. października. Przy zam
knięciu wczorajszej giełdy notowano: kredy
ty 230-10 (366*55), staatsbany 153’50 
(360 48), lombardy 43 50 (101-76).

F rankfu rt dnia 30 października. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre
dyty 310 62 (.366*50), statsbany 305-50 
(360 88). lombardy 88 25 (101*47), alpiny 
162 10 (206 - ) .

Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie
deński paritat.

— Wiedeń 30 październ. (Telegram 
Oaz. Nar.) Dzisiaj o godź 2 minut 
lU w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 365 25, węg. zakład 
kredytowy 402*25, anglobanki 153 75,

W sobotę d. 31. października 
Przedstawienie dla młodzieży szkolnej. 

Początek o godzinie 3. popołudniu

M ajs te r : czeladnik
komedya w 2 aktach Korzeniowskiego. 

Zakończą:
Paziowie królowej Marysieńki

operetka w 3 aktach Dunieckiego.
W sobotę d. 31. października (wieczorem)

Sprzedana narzeczona
opera w 3 aktach Fr. Smetany.

Osoby:
Kruszyna wieśniak p. Kiczman
Katarzyna jego żona pni Kasprowicz
Marynka ich córka pna Bohuss
Misza gospodarz p. Kratochwil
Janek jego syn z I-go

małżeństwa p. Jerzyna
Tomek p. Orzelski
K eral swat p. Bogucki
Skoczek dyrektor kome-

dyantów p. Lelewicz
Esmeralda tancerka pni Radwan
Muffii, indyanin p. Jednowskj

Rzecz dzieje się za naszych czasów 
w Czechach.

Początek o godzinie 71/* wieczór.
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p o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a
■ niemieckiego.

(Ciąg dalszy.)

W podwórou zamkowym u bramy 
wiodącej do mieszkania*na wieży, pię
kna dziewczyna obu panom podzięko
wała za towarzystwo.

Erkiem zawładnął gniew straszny. 
Gdyby nie było tego zasuszonego bo
tanika, byłby ją prosił o pozwolenie 
wejścia na górę; z namiętną tęsknotą 
pożądał sposobnośoi pogwarzenia z 
nią swobodnie, cicho, bez świadków. 
Ale musiałaby z grzeozności wezwać 
tego trzeoiego, tego znienawidzonego 
trzeoiego, ile że pytania jego co do 
OBta'nięj karty kryptogamu, wskazy
wały-, Że radby o niej dostać bliższe 
wyjaśnienia. Lena pożegnała jednak 
współzawodników zupełnie jednako
wym uśmiechem i przyjacielskiem po
daniem ręki, znikająo zaraz w małej, 
starożytnej bramie.

Zaledwie zostali sami, botanik wy 
buchnął pochwalnym hymnem o dziew
czynie. Jej wspaniałe przymioty umie 
ooenić tylko ten, kto jąk on od lat 
trzech ma codziennie szczęście i spo
sobność ją  widzieć, bacznem okiem 
śledzić jej talent i je j umysł. Erk 
milczał jak  zaklęty, a to zawzięte 
milczenie poczciwy botanik tłumaczył 
sobie jako ciche powątpiewanie w słu
szność tych wyniosłych pochwał, dra
żniło to nawet tak wyrozumiałego 
słuchacza tego milczenia i czuł się 
w obowiązku w coraz wyższe tony 
podziwu uderzać, aż wreszcie długo 
opanowany gniew przezwyciężył mil
czącego i wybuohnął słowami:

-  Cóż u licha, masz mnie pan za 
idyotę ozy ślepca, któremu pan mu
sisz zdjąć bielmo z oka, aby słońce 
zobaczył? — Mam zaszczyt pożegnać 
pana.

Z temi słowy odwrócił się nagle, 
zostawiając botanika zdumionego tem 
niegrzecznem zachowaniem, które z do
brem ułożeniem i zwyczajną grzeczno
ścią dyplomaty w żaden sposób nie 
lioowalo.

Ale Erk uciekał spiesznie jakby 
pędzony obawą, że ten nienawistny 
ozłowiek będzie go prześladować i mi
mo tak ostrego obejścia się w dobro-

dusznośoi swej zechce 
swoje towarzystwo.

Biegł na dół ku rzeoe i zboczył i 
ścieżką nadbrzeżną w gęste zarośla, j 
gdzie wreszoie uczuł się bezpiecznym j 
przed krótkowidzącym uczonym. j

Droga ta biegła z biegiem rzeki | 
ku południowi, gdzie rozstępywały się i 
zwarte wzgórza i zmieniały stopniowo j 
w równinę o łagodnym spadzie. Chwi-1 
lę wahał się, ozy nie pójść do wsi, 
gdzie przemieszkiwał jego przyjaciel, 
który pewnie ucieszyłby się wizytą 
kolegi, ale był w tak rozstrojonem 
usposobieniu, tak rozdrażniony, że nie 
mógł się odważyć atanąó przed ocza
mi nawet tego zaufanego przyjaciela.

Zatrzymał się też kilkadziesiąt kro
ków przed pierwszemi chatami wioski 
i rozglądnął się zamglonemi oczami 
po okolicy śliczny widok przedstawia
jącej w oświetleniu zaohodzącego słoń
ca. Nic milszego, nic bardziej spokoj
nego i rodzącego uspokojenie nie mo
żna sobie wyobrazić, jak  wesołą do
linę rzeki, na której prawem brzegu 
leżały rozsypane chaty wioski; w po
środku mały kościółek, a ze w szyst
kich kominów gęste chmury dymu, 
kłębiące się w srebrzystem powietrzu- 

Tam na wsohodniej wyżynie, gdzie 
nierówny teren zasiany był laskiem

mu narzucić i krzakami, znajdowały się domki za
możniejszych ludzi, budowane z pe
wną wdzięczną kokieteryą, otoczone 
smukłymi sztachetami z żelaza; kilka 
ozdobnych mostków chwiało się na 
rzece, a w dali czerniał las wysoko
pienny, w którym  leżał Buenretiro, 
myśliwski zajnek księcia, którego wiel
ka okrągła kopuła obserwatoryum 
astronomicznego górowała nad koro
nami stuletnich drzew.

Erk usiadł na pniu drzewa, obłu- 
pionym z kory, właśnie na pochyłości 
brzegu, którego krz imienny pokład 
lśnił przy pieniących się falach. Na
gle spostrzegł parę kaczek, które wi
docznie zbłąkawszy się przy zacho- 
dząeem świetle usnęły. Utkwił wzrok 
w tę parę i  oderwać go nie mógł. 
Ptaki schowawszy dzioby pod prawe 
skrzydła, śmiesznie wyglądały stojąo 
bez ruchu na miejscu, jak poważna 
para mieszczuchów, która wobec naj 
jaśniejszych endów przyrody i naj
wspanialszego firmamentu nocy, nie 
odczuwa innej potrzeby i nie doznaje 
innych wrażeń, jak  tylko pragnienie, 
aby jak  najprędzej kołdrę naciągnąć 
na głowę i wypocząć po całodzien
nych trudach.

W rozdrażnieniu swojem wywoła- 
nem wrażeniami przeżytyoh faktów, 
wydała mu się ta  para kaczek uzmy

słowieniem tego ograniczonego świata, 
który dziś zobaczył i poznał

Cóż znaczyło dla czujnego i czyn
nego ducha, jakiego dojrzał w starym 
ekscelencyi, panować i rządzić śpiącą 
gromadą najcierpliwszych śmiertelni
ków, w dali od szumiącego hukiem 
wodospadu, potoku fal nowoczesnych 
uczuć, potrzeb i faktów? A tych kil
ka wyjątkowych charakterów, które 
wybijały się w tej miernocie, czyż 
z biegiem czasu nie musiały podpaść 
ogólnej ospałości i upaść nisko aż do 
codziennej powszednośoi tej wielkiej 
trzody?

Jakżeż inaczej przedstawiał sobie 
powrót do ojczystego grodu, jakże 
spokój po nad wszystkimi szczytami 
miał być dlań cennym, obszernyir 
i lekkim. Ta „ona", której obraz to
warzyszył mu przez cudze kraje i cu
dze morza, pozdrowiła go z takim 
spokojnym wdziękiem, jakby go powi
tało piękne drzewo, które rozpostarło 
szerzej korzenie w starym gruncie 
i które ozdobione jest tem samem ja- 
snem kwieciem, co dawniej. Ale kwiat 
ten ofiaruje jemu w taki sam sposób, 
jak  każdemu obcemu podróżnikowi, 
który cieszy się tym widokiem.

Gdy odejdzie, jakże długo będzie 
O nim myśleć? Czyż nowe rozłączenie 
odczułaby tak dotkliwie jak  pierwsze ?

Czy w tych siedmiu latach nie przy
szła do przeświadczenia, że on woale 
nie jest potrzebnym do jej szczęścia ? 
A po upływie nowych siedmiu lat, 
czyż prawdopodobnie nie zakończy dnia 
obok jakiegoś usypiającego małżonka z 
takiem zadowoleniem, jak tam oto ów 
ptak prozaiczny obok swego gnuśnego 
towarzysza schowawszy dziób pod 
skrzydło, które ani go wznieść nie jest 
wstanie.

I nagle ogarnął i przejął go ból tak 
dotkliwy, że porwał się z miejsca i o- 
eiężale powracał do domu. Stanowczo 
zdecydował się uciekać stąd ju tro  pier
wszym pociągiem.

Kilku wierszami pożegna Lenę na 
zawsze; do ministra wyszle z Berlina 
usprawiedliwienie, że przełożony w e
zwał go telegraficznie do natychmia
stowego przybycia, tak, że musiał 
urlop przerwać.

A Wolf? no Wolf może podążyć za 
nim na dni kilka, jeżeli upora się ze 
swoimi interesami i zerwie wszystkie 
stosunki służbowe.

(C. d. n.)

Bieliznę damską, męską i dziecinną własnego 
wy robu

poleca najtaniej
Ł i-C rE H T Ń T IG i-

Lwów, plac Maryacki 1. 8.
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Znakomitym w ynalazkiem, szczególniej 

d la  kośeiołów wilgotnych są
niezniszczalne

Stacye drogi krzyżowej
e m a l io w a n e  w  o g n iu  n a  c y n k u ,
w ramach zwykłych, gotyckich i romań 
skich, wyrabiane obecnie w Paryżu, przez 
firmę Poussielgue R usand , nadwornego 
jubilera Ojca świętego.

KSIĘGAMI! KATOLICKA

Dra W tAD. i f l O Y U O
w  K r a k o w i e

otrzymała jedyne zastępstwo tych staeyj 
na całą P o lskę : przesyła na żądanie chę
tnie jedną staeyę na okaz i objaśnia o 
cenie, która jest bardzo u m i a r k o w a n ą .

Zupełnie świeży transport

Herbaty chińskiej
otrzymał i poleca

F R Y D E R Y K  S C H U B U T H
Lwów, Rynek 1. 45.

2.000 kóp
narybku karpi szlachetnych, tego 
rocznego tarła, 2—4 całi długich, 
ma do zbycia teraz w jesieni po 
cenie złr. 1’50 za kopę przy sta
wie Z arząd  dóbr Z assów , poczta 
Zassów , stacya kolei i telegraf 
Czarna. 1155

Do racjonalnego pielęgnowania ust i  zębów
s p e c y a l n a  7266

ASTA M DST PP81TAS
Mst.-węg, patent. Medal wystawy Londyn 1862. Payż 1878-
fi P M  PohDPO przybocznego lekarza śp. ce- Ur. U. Iłl- 1 aUtJI a  8arza Maksymiliana I. etc.

Główny sk ła d : Wien, I., Bauernmarkt 3.
Skład we wszystkich aptekach, dregueryach i perfumeryach. Do nabycia także:
C. t  njri. „Encalypins" woda do nst Br. C. M. Fabera.

apelnsze męskie
z fabryki nadwornego dostawcy W. Plessa

poleca po najtańszych cenach

S T A l Y I S Ł A W  G A  i i  i i  I J E  Ł
w e Lw ow ie, plac H alicki liczba 3.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  1  c t .  o d  w y r a z u .

RASY ogniotrwałe w kilku wielkościach 
od złr. 75-— do 150'—, Kasetki wert 

heimowskie na pieniądze i dokumenta od 
złr. 3’50 do 12'— poleea P iotr Chrząstow- 
s k i , handel żelazny we Lwowie , plae Ka
pitulny 1 (naprzeciw katedry).

PIS L R Z  młody poszukuje jakiejkolwiek 
posady biurowej lub t. p., za najskro- 

mniejszem wynagrodzeniem. Łaskawe zgło
szenia pod adresem: F. Pilny, post. rest. 
główna poczta Lwów.

POMOCNIK gospodarczy poszukuje po
sady zaraz. A dres: Pomocnik gospo

darczy, poste restante, Lwów. 346

PR A L N IA  poseukuje zdolnej prasowacz 
ki. U lica Piekarska 1. 5. 345

POMIESZKANIE dla wolnych osób lub 
dla pp. studentów jest do wynajęcia 

za mierną cenę przy ulicy św. Łazarza 10 
w podwórzu na lewo.

9fl i o l ń t u a l f  B ern - Slm enthal, 
f c U  Jd,1U W t51V  w ieka od 3 m ie
sięcy  do 2 la t ,  w ag i 150—530 k lg . na 
sprzedaż. St. O staszew ski, K lim kówka  
p . Rym anów. 343

T YLKO najzdrowszą kuchnię polecić mo
żemy w nowo otworzonej restauraoyi 

w hotelu Warszawskim. Potrawy sporzą
dzane prawdziwio na maśle, nabiał wszel
kiego rodzaju i najrozmaitsze trunki. Abo- 
nawent na obiad składający się z trzech 
potraw 8  złr. miesięcznie. " 1188

KAM IENICA 2-piątrowa w śródmieściu 
z ogioJem , wolna od podatków, tanio 

do sprzedania. N lżałO TCsKl, hotel Źorża.

z doskonałej 
po złr. 1 i 

wyżej, poleea fabryka F. Niialowsk! Lwów. 
Przy odbiorze 5.000 sz tu k , poczta franco.

i nnn tutek nieklejonych
• U U U  francuskiej bibułki

LtĘŹCZYZNA w średnim w ieku, nie 
mający żadnego zajęcia, szuka umie

szczenia jako dozorca domu lub portjer. 
A dres: D. H. Krasickich 15, sutereny.

poszukujeI /A N D Y D A T  nauczycielski 
■ lekeyi w miejscu lub na prowmeyl 
Adres : do Wgo_ Pana Kajetana Kornażyń-

Odżywianie dzieci! F. l ia c o m e le g o  wiedeńska mączka dla iz iec i
Cena: 1 mała puszka 45 ct., 1 duża puszka 80 ct.

f F w I r w T t r - r i T r  o f r l o r l  • A l t e  k  F e l d - A p o t h e k e , W ie n ,  I . ,  S te f a n n p la t z  8 . 
' —■* YV LA ^y & I v d .c l4 - Ł  ■ W y 8 y lK a p o c z to w a  2  ra z y  d z ie n n ie . 8099

Wieńce
m e t a l o w e

gustowne, trwałe i ta 
nie od złr. 1‘50 do 15’—•

Latarnie grobowe
jak od wielu lat w naj 

w ię k s z y m  wyborze 
poleca

handel żelazny 
Lwów 

plac Maryacki 9.

skiego, Lwów, Łyczaków 79.

LNE medalami tu tk i Niemo- 
j owakiego sa wszędzie do nabycia.

J l f o n P o l S I #  Lwów, poleca wszelkie 
• l \  J-. C tll“  in s tr u m e n ta  rcu-

z y o z n e  i samogrająee. Cenniki bezpłatnie.

Drzewka owocowe
wysokopienne, z koronemi, już rodzące: 
Jabłonie, groszki, śliw ki, czereśnie, praw
dziwe wiśnie kompotowe, śliwki węgierki, 
orzechy włoskie i tureckie, derenie, mor
wy, róże cukrowe, róże sybirskie do sma
żenia , agrest oryginalny bardzo wielki 1 
sztuka 60 ot., agrest, poźeczki białe, czer
wone i czarne; maliny żółte 1 sztuka 20 
et., maliny, czerwone miesięczne 1 2  sztuk 
1 zł., Truskawki 100 sztuk 3 zł., Poziom
ki miesięczne 1 0 0  sztuk 2 zł., brzoskwinie, 
morele, róże wysokopienne i krzew iaste, 
drzewa i krzewy ozdobne do wysadzania 
dróg i parków, tuje, krzewy na żywopłoty 
itp. wysyła za zaliczką: E . U k la ń s k i , 
Zarząd ogrodów Olsza dwór, o. p. Kraków.

K o n f i t u r y
'/« kg. 36 ct., kandyzowane owoce ‘/« kg-
5U ct. Susz obierany 1 kg. 85 et. Bulion 
1 kg. 5 zł. Powidła 5 kg. franco zł. 1-40. 
Szynki 1 kg. 85—75 et. Szynki westfalskie 
1 kg. 1'40. Gospodarstwo domowe Latacz, 
poczta Latacz. 116

Pasztet
z gęsich wątróbek , jak sztrasburgski, fun
towa puszka złr 1-50, z truflami złr. 2 — 
codziennie świeży, przewyborny, wyrabia 
Zarząd dw oru Łapszyn — B rzeżany,

Aiinistraior d r
z poważnemi rekomendacyami, wykształ
cony w Niemczech, mający 20 lat prakty
ki , z tych 10 lat w Królestwie polskiem, 
poddany rosyjski, poszukuje odpowiedniej 
posady zaraz. Oferty uprasza adresować 
do najstarszego Biura ogłoszeń w W arsza
wie, Piotrowkiego i Sp. dawniej Bąjehman 
i  Sp., Senatorska 26, pod literami M. C.

/ 1 A n ,  A  francuski z najBławniej- 
W U g  szyeh firm, również

Cognac anstr. Berger Ml  & Comii.
po złr. 2 i 2'50 za flaszkę 

poleca handel

St. Markiewicza we M e .

Masło deserowe
najlepzzej jakości, rozsyła się w pakietach 
pocztowych po cenie 1 złr. 2 0  et. za 1 
klg. loco Mościska. — Odbiorcy stali ma
ją pierwszeństwo. Zamówienia przyjmuje 
Z arząd  d ó b r JW . S ta n is ła w a  h r . S ta 
dn ick iego  w K ry so w ic a c h , o. p. Mo
śc isk a . 1163

v ; n C )
1893 — własnego chowa 

bagodne, dostarcza od 56 litrów wzwyż 
jiałe litra  po 24 ct., czerwone po 26 et., 
Benedykt Herti, właściciel d ób r. zamek 

Golitsch przy Gonobitz, Styrya.

H o w o  z a ło ż o n y  
W I E L K I

SKŁAD NUT
poleoa

M E G A B IA  POLSKI
i  e L w w ie , plac M aryacii 1.11.

Tanie wydawnictwa P e te rsa , Li- 
to lffa , S te ing rabera  i innych, po
siadamy zawsze w komplecie na 
składzie.

katalogi wysyłamy na żądanie bezpłatnie,
Na sprzedaż najlepszy
narybek karpi
w  d obrach  K r  a k o w ie c  

k o ło  R ad ym n a.
Zgłoszenia przyjmuje i objaśnień 

udzieia Zarząd dóbr. 1124

3 3 STAR"
Towarzystwo ubezpieczeń na życie w Londynie

Jeneralna reprezentacya dla Austryi:
" \ * 7 “i e d . e ± i ,  Z . ,  S c ł i  o t t e n . r i n g '  l O .

B o b  z a ło ż e n ia  1 8 4 3 .
Fundusz gwarancyjny z końcem r. 1895 . . koron 95,000.000
Stan ubezpieczeń „ „ „ „ 364,557.880
Wypłacone ubezpieczenia do 31. grudnia . . „ 114,000.000
Jako dywidendę wypłacono dotychczas ubezpie

czonym . . . . . . . .  49,448.475
Jenera lna  rep rezen tacya  dla w schodniej G alicyi:

w e  L w o w ie , p rzy  u lic y  8 y k s tu s k ie j  1. 14.

Zdolnych agentów 1164
poszukujemy w miejscu i na prowincyi pod korzystnymi warunkami. 

Jakób Schenker. E dw ard  K lein .

Dla kaszlących
przekazane przeszło  1000 św iadectw

jako znakomite

Kaisera bonbony piersiowe
najpewniejsze i prędko działające przeciw 
ch rypce , katarow i i  zaflegm ienin. Naj
lepszy specyfik w A ustry i, Niemczech i 
Szwajearyi. — W |paezkach po 10 i 20 et 
sprzedają: we Lwowie 0. T. W inekler i 
Syn, w Stanisławowie Dr A. Beil, to K o 
łom yi E, Stenzel ap tekarz , to Kamionce 
Karol Pilewski, to Uhnowie K. Kałużniae- 
ki, to Dynowie Jap  W odyński, to Sambo
rze J . Aieksiewicz. 1 1 7 4

Stary COGNAC
z wina własnego chowu dostarcza, od naj
pierwszej jakości opfatnie 4 butelki za 6 zł. 
albo 2 litry  za 8  zł., młody 2 litry  4 złr. 
80 ct., B en ed y k t H e r t i ,  właściciel dóbr 

zamek Golitsch przy Gonobitzw Styryi.

Na zimę
do zaopatryw ania o k ie n , drzwi itp.

W A Ł E C Z K I 
K IT  D O  O K IE N

poleca

W .  C Z O P P
L w ó w ,  u l .  Ż ó ł k i e w s k a  1 , 2 .

Cenniki odwrotną pocztą.

Zarząd dóbr Podniestrzany
poczta Brzozdowce, stacya kolei 

tiodorów, w powiecie Bobreckim 
w naddniestrzańskiej okolicy, ma

1. Zaraz do w ydzierżaw ienia  z in 
wentarzami, z doskonałymi budynkami, 
z zasiewami i tegoroczną krestenćyą, fol
wark S ie lsk ie , 2-50 morgów najlepszej 
gleby, stosowne dla k o lo n is ty  po 9 złr. 
od morga. Na życzenie wydzierżawić mo
żna do óOO morgów pa twiska, ale po ce
nie miejscowej.

2. Do w ydzierżaw ienia  od 1. lipca  
1897 folwark Alexandrya , bez inwentarza 
kompletnego, 266 morgów najlepszej gle
by, z doskonałymi budynkami, z których 
jeden odpowiedni na gorzelnię lub bro
w ar, po 9 złr. od morga.

3. Do zbycia dw anaście k rów  roz
p łodow ych , rasy czystej holender
sk ie j , siedm ja łó w e k , r o e z n ia k i, bu
haj dw ulatka i  roczniak Oldenburg  
H olendry.

4. Do sprzedania 300 motrów liny  
żelaznej, średnicy 4 eentimetrów.

5. Do odstąpienia ceg ie ln ia  przy go
ścińcu , mila od staeyi kolejowej Chodo- 
rów lnb Borynicze, z budynkiem mieszkal
nym i szopam i, z dodaniem potrzebnej 
ilości drzewa do w ypalan ia; żąda się 
w zamian eo roku p ołow ę wypalonej 
e e g ły . 1188

niezrównanej dobroci w ódka, cała flaszka 1  złr., pół flaszki 
50 et., do nabycia w handlu

LEONARDA SOLECKIEGO
we Lwowie, ulica Batorego I. 2. nas

Dla uniknięcia naśladownictwa, korek, kapsla i etykieta zao
patrzone" są marką ochronną i napisem „Leonardówka“.

Maszyny do wyrobu cegieł
najlepszej i n a jtrw alszej konstrukcyi

jak w ogólności zupełne urządzenia rur p iecow ych  
eeg lan ych , rury do pieców, ce g ły  fa leow e i w yro
by kam ionkowe. Fabryka do wyrabiania p ły t  u licz
nego kam iennego bruka jakoteż nadbrzeżków  cho

dnikow ych , dostarczają jako 8081
sp e c ja ln o śc i b u d o w la n y ch

Friedrich Wannieck & Co.
fabryka maszyn i lejamia żelaza Berno (Morawa).

Ostrzeżenie
do Szanownych odbiorców!

Dla uniknięcia wszelkich pomyłek, 
zawiadamiamy, iż filia nasza goto
wych sukien męskich i dla ohłopeów 

znajduj e się

li tylko  
przy ul. Jagiellońskiej 2.
UBRANIA MĘSKIE

od 12  zł. do 35.
P A L E T O T Y  Z IM O W E

od 14 zł. do 48.
Wszystko podług najświeższej mody. 

Ceny najprzystępniejsze.
Z wysokim szacunkiem

Wiktor l i r ą  i Bracia i Wiednia
w e  L w o w i e  

u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  1. 2 .

Właściciel 34 składów w kra
ju i zagranicą.

Zawiadomienie.

G Ł Ó f f lS R łD O B B I M A B L S B A B m O
r  r  ulica Hetmańska 1. 10 "W

ma zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, źe od dnia dzisiejszego 
objął skład komisowy prawdziwych

Petersburskich (rosyjskich) kaloszy
dla Galicyi i Bukowiny — i poleca takowe z 15°/0 opustem od cen 

fabrycznych. O łaskawe względy uprasza uprzejmie
= E 3 I. T E 3 S T O L Z I I S  1181

właściciel głów nego sk ładu  w szelkiego obuw ia karlsbadzkiego .

U H l
poleca

Latarnie
g r o b o w e

i rozmaite 1132

Kule kolorowe
Lwów  

plac Maryacki 1. 9.

Trzy bardzo piękne

DOBRA
na W ęgrzech (w jpobliżu Galicyi) 

Jed n o  600.000 z lr . w . a .
Jedno 500.000 z łr . w . a.
Jedno 150.009 z łr . w . a .

DI* polskich panów do sprzedania. Tylko 
kupującym u lziela mforinaeyi

B. von Keczer, S. Bogdany
via A b o s, Ungarn. 1152

0 8 T A S H *  yJTTST 4 H .A S B S

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO IX0R A
E D . P I N A U D

8 7 , B oo levardde S trasb o u rg , 87

P A R I S  

M ydło  I x o r a  nietylko się zaleca
wykwintnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęśliwą wła
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powlokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie.

Nit p o c ie c h ę  i  pom oc c ierp iącej lu d z k o śc i, m a  
ją c e j  so i i tera  i  d o le g liw o ś c i ż o łą d k o w e !

Tasiemca wraz z głową
usuwa się pod gwaranoyą zupeł
nie bez boleśei, w krótkim cza
sie (w ciągu 6 minut) za pomocą 
kapsułek granatowych. Jedynie  

praw dziw e ma uptekarz
Józef Schneider, Resicza
(Reschitza, Hauptgasse 32. Siid- 

ungarn).
Ręezy się za to, że ten zna

komity środek nie sprawia bólu, 
a skutkuje szybko i niezawodnie. 
Nie szkodzi wcale nawet wtedy, 
gdy nie ma tasiemca. Prawem  
chroniony. Wiek cierpiącej oso
by trzeba podaó. Oryginalne pu
dełko wraz z dokładnem poda
niem sposobu użycia kosztuje tak 
w kraju jak i za granicą 3 z łr .  
50 ent,, a wysyłka następuje za 
zaliczką lub po otrzymaniu po
wyższej kwoty.

Oznakami że s ię  ma tasiem 
ca (so litera) są : Bladość twa

rzy, mglisty wzrok, sińoe pod oczami, chudość, zaflegmienie, osad na języku, utru- 
dniobe trawienie, brak apetytu, to znów uozueie wilczego głodu, nudności lub nawet 
mdłości i zawrót głowy, zwłaszcza gdy się jest na czczo, wznoszenie się jakiegoś 
kłębka z żołądka aż do gardła, gromadzonie się śliny, nabrzmienie ciała, kwasy w 
żołądku, pieczenie w żołądku, częste odbijanie się, kolka, zgaga, faliste poruszenia, 
kłójąee, ssące bóle i kłóeie w trzewiach, za silne bicie serca, aieregularny obieg 
krwi, szczególnie u kobiet, często ni stąd ni zowąd powstający ból głowy, skłonność 
do melancholii, niechęć do życia i pragnienie śmierci. Dalej są na sk ładzie:

K a p s u ł k i  s a n t a l o w e
leezą w 8 dniach dolegliwości organów moczowych u kobiet i mężczyzn bez wstrzy
kiwania i bez przeszkody w zawodzie. Pudełko kosztuje 4 z łr . wraz z opłatą pocz
tową. Te kapsułki santałowe mają niezm ierny skutek . Tak kapsułek granatowych 
jak i santalowyeh prawdziwych jedynie i wyłącznie dostać można u J ó ze fa  Schnei
d e r a , aptekarza w R esiczy (Reschitza, Hauptgasse 32, Siidungarn). 1166

Znak ochronny.

Papier listowy 
Koperty

dla obrotu handlowego

PLA K A TY
E T Y K I E T Y

KOLOROWE DRUKI 
artystycznie wykonane.

8070 dostarcza

J .  L .  B A Y E R *
Wzory ł  cenniki 

gratis i franco. (C) K O Ł IN

Budapeszt. J & Ł  ’e g o  Budapeszt.
największa restauracya, winiarnia i piwiarnia

w  R y n k a  E lż b ie t y  N r. 87. 8994
Codziennie w ie lk i koncert kap eli w ojskow ej. — W stęp w olny.

HOTEL „REHII“ W BUDAPESZCIEW
w  Rynka Józefa Nr. 4

w  samym środka m ia s ta , naprzecl w teatru  Indow ego.
^0 pokoi nader elegancko urządzonych i oświetlanych elektrycznie. Winda. 

Właśni, restauracya z kuchnią francuską i węgierską. Kawiarnia, sale na bankiety. 
Za pomocą kolei elektrycznej bardzo wygodna komunikaoya z wszystkimi dworcami. 
Ceny um iarkowane. 8107

N agroda jhonorowa
Ministerstwa handlu. Ces. król. uprzyw.

Medale I odznaczmia
na wszystkich wystawach 

krąj^yc^^agr^icznych

7508

Rafinerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu
Juliusza Mikolascha Następców

JAJKÓB 8 P R E G H E R  i Spółka
W K  L W O W IE

poleoa najlepsze I najczyściejsze wódki pelskle moone, rosollsy przednie, likiery, 
rumy tak krajowe jakoteż I zagraniczne, stara Starkę, Oweoowkę, Ratafię, Dere- 
aiiwkę, Narodówkę, jSzozutek, Dziennik, Djabeł, . arpatówkę, Specyal iśol fabryk Itd. 

po oenaoU najpr*> j : jpnlejizyob.
Czyniąc zadość wielostronnym żfozenbra naszych kónsumentów podaliśmy 

wyroby nasze, jak: Kontuszówkę Nr. I. i  Kil, akówkę słodzoną Nr. II. che mi o*- 
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany poda “ uy poniżej.

Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct.Loco Fabryka notujemy: Kontuszówki 60

Laboratorium technologii chemicznej c. i szkoły politechnicznej we Lwowie, l .  o.
_  _  ,  Stempel 80 c t.X. O raeozenle. l. s*.

Na podstawie wyżej otrzymanych rezultatów, szczegółowego poszukiwania 
„fuzlu“ i innych zanieczyszczeń alkoholowych, okazuje się, że wódka z napisem : 
„K ontrnszów ka 1.“ jest słabo słodzonym wyrobem {alkoholowym, przygotowa
nym na czysto i  dokładnie rektyfikowanym spirytusie, że nie zawiera w sobie 
żadnych takich składników, któreby wyrób ten w jakiekolwiek podejrzenie dodać 
mogły, lub składników, któreby dla zdrowia szkodliwymi były.

Wyrób ten jest mocnym, rozgrzewającym napojem, czystym i przed innymi 
podobnego rodzaju wyrobami zasługującym na polecenie.
 Lwów, dnia 28. maja 1894. P rof. Bron. Pawlewski (m. p.)

{! Manior wymiany
c. i nw  gslic. n i p  Baiio UMoczoop :

kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i monety
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie lloząe 

żadnej prowlzyi. „
Jako dobrą i pewną lckaoyę polec*:

4*1,*/, listy hipoteczne 
5°/, listy hipoteczne premiowane 
4*/0 listy hipoteczne Koronowe 
47» listy Towarz. kredytowego ziemskiego 

listy Banku krajowego 
4*/» listy Banku krajowego 
&«/, obligacye komunalne Banku krajowego 
4*/,»/o pożyczkę krajową galicyjską 
4% pożyczkę krajową galie. koronową 
4•/• pożyczkę propinaeyjną galicyjską 
5°/0 pożyczkę propinaeyjną bukowińską

pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4‘/*•/• pożyczkę proplnaoyjna węgierską 
4°/o węgierskie obligacye lnaemnlzacyjne

które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę
gierskie Kantor • ”

puje i sprzedaje
wymiany Banku hipotecznego zawsze ku-

ł
❖
*
*
+

po cenach najkorzystniej szych.
U waga:Kantor wymiany Banku hipotecznego prayjmnje od P. T. 

kupujących wsselki* wylosowane, a Jui p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za g o tó w k ę , bez w szelkiego  
potrącenia, zaś zam iejscow e, jedynei za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, n których wyczerpały się kupony, 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam

+ + ł + 4 ł « 4 4 + + ł + t + +

i
i  dostarcza nowyeh "V1 
n ponosi. A ,

w i n  i i

; x x x o o o o o o o o o o o o o o o c x

JAN IHNATOWICZ
poloca

niezawodne, wypróbowane środki do wy
wabiania wszelkich plam.

KORZEŃ m ydlany do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo
nych i zbrudzonyeh pakieoik 
po 2 ct* i .  . . . . . .

ot.

25

M ANDINA usuwa plamy po
wstałe z soków oukrowyoh, 
białka, lodów itp., flakon . .

APSEINA wyciąga plamy tłu- 
te z materyj jedwabnych ko-
orowych  .......................... 25

ACETINA niszczy plamy alka- 
liozne i moczowe, flakonik . . 25 

BENZOLINA wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po
kostowe, flakonik mały 20 ct.
cały  ............................... 30

B R A Z Y lIN A  prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia
łe  i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty
wność p a k i e t ...............................08

E T IL IN A  usuwa plamy powsta
łe z podłóg, z farb anilino
wych, trawy, lakierów i smoły 
flak on ...............................................25

JAYELINA wywabia z bieli
m y plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon
fitur, flakon . . . .  . . 20

KWASEK w lasoczkach używa 
się do czyszczenia palców z a- 
ramsntu, laseczka . . . .  05

Nabyć możP' we Lwowie w 
Kopernika 1. 3, ulica 

W Krakcwie Sukiennice 1. 30. —
trnek  1 3.

85

MYDEŁKO żó łc iow e do wywa
biania plam zastarzałych z ma
teryj bawełnianyoh, wełnianych 
I jedwabnych kawałek . . .

OD ALINA usuwa plamy powsta
łe  z kurzu, potu, tytoniu, mle
ka, piwa, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro
sołu i t. p., flakon . . . .

OKSALINA wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawa i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka .

(JC1LAJA materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
Quilai, tracą plamy i odzysku
ją świeżość, przytem kolor zu -  
terji nie traci, pakiet . .  .

WYSKOK terpentynowy usuwa 
plamy pokostowe, olejna i 
żywioine, flakon . . . .

ZIEM IANEK oczyszcza mate
rje białe wełniane z brudu i 
kurzu . . . . . . . . . 2

lepaeh własnych ulica 
Halicka 1. 11.

W Cscrniowcach

M

25

W I X C E \ T V  K I  C Z A 1 1 1 \S K 1

Skład książek do nabożeństwa
■ u l i c a .  i K I o p e r r L i ł s a

przyjmuje d a t k i  d l a  b i e d n y c h  i wydaje przekazy _  170^110/7^77
na k r z y ż e  z  l a m p k a m i  do oświetlania grobów "  U A ltJU  f ló U U p f lu jf i

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


